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A  CO 70 JEST
M ówiliśm y w poprzedn im  n u m e­

rze naszej Gazety o grom adzie. W  po 
ró w n a n iu  z g rom adą gm ina to  już n ie  
m ai m ałe państw o. O bejm uje w ięk ­
szy niż g ro m ad a obszar, skup ia więk 
s /ą  ilość obyw ateli, rozporządza wła 
sny  m i —  duiżymi stosunkow o —  środ  
k am i pieniężnym i, a  w reszcie spełnia 
szereg w ażnych poruczonych  jej 
p rzez państwo- obow iązków . D ziałal­
ność gm iny, ja k  i w grom adzie, zm ie­
rz a  w diwóeh k ieru n k ach , a więc gos 
p o d ark i '.samodzielnej —  sam orządu
—  i zadań  zleconych je j do  w ykony­
w ania przez 'państw o. N iestety w dzi 
siejsizym stan ie  rzeczy w idać najczęś­
ciej tylko rezu lta ty  p ra c  zleconych— 
adm in istracy jnych , p raca  zaś sam o ­
rządow a ■— gospodarcza zan ik ła  n ie ­
m al zupełnie. D latego też wyda je się 
w skazanym  p izypom nieć, że nada­
niem gm iny  jest n iety lko  adminisfcrą 
c ja  państw ow a, lecz i to  przede w szy­
stk im  —  sam orządow a, gospodarcza 
i  k u ltu ra ln a  p raca , k tó ra  jest głów ­
nym celem je j istn ienia .

Gm ina w iejska jest (sam orządną 
jed n o s tk ą  te ry to ria ln ą ; sam orządna
—  to  znaczy rządzi się sam a i na 
sw ym  obszarze, choć podlega nadzo­
row i państwa,, jest w sw ych d z ia ła ­
n iach  niezależna od w ładz państw o­
wych. W a rto  też podkreślić, że sarnom 
rząd  te ry to ria ln y  p rzyw iązany  jest do 
te ry to riu m , to znaczy pew nego ob- 
*zaru, na k tó rym  łączy  w szystk ich  
obyw ateli bez w yjątku , podczas gdy 
sam orząd  ro ln iczy  (Iżby Rolnicze) o- 
b e jm u je  ty lk o  ro lników , sam orząd  
rzem ieśln iczy — tylko  rzem ieślnikó)v  
i t- d. P oza ty m  gm ina je s t zw iąz­
kiem  przym usow ym  t. j. Wszyscy 
miiszkańcy w g ran icach  gm iny są  jej 
członkam i i n ie  m ogą n im i n ie  być.

Jakież są w ładze igminy, cele  k tó ­
rym  m a służyć i środki zapom ocą k tó  
rych  m ogłaby je w prow adzać w 
czyn- W ładze gm iny to  zarząd  i rad a  
gm inna. Z arząd  sk ład a  się z w ó jta  z 
podwójciim  oraz 2— 3 ław ników . R a­
d a  gm inna —  to  w ójt, jak o  Drzewod- 
n c z ą c y , podwójcu, ław n icy  i rad n i w 
ilości od 12 do  20 zależnie od' liczeb­
ności gm iny.

W ładza w ójta  w  gm inie je s t szero  
ka. Jes t on przedstaw icielem  gm iny 
nazew nątrz, w ystępuje w im ien iu  za ­
rządu, jes t zw ierzchnik iem  p raco w n i­
ków  gm innych, n ad zo ru je  p racę  
członków  zarządu  (ław ników ) oraz 
pod p isu je  w szelkie dokum enty  i  k o ­
respondencję urzędow ą zarządu  gm in 
nego. Prócz tego razem  z zarządem  
(ław nikam i) przygo tow uje w szystkie 
sp raw y , k tó re  u ch w a.a  ra d a  gm inna, 
u s ta la  p lan  w y k o n an ia  budżetu, z a ­
c iąga k ró tko term inow e pożyczki, u- 
m arza  p o d a tk i gm inne jeśli n ie  m oż­
n a  ich  ściągnąć, w ydzierżaw ia n ie ru  
chom ośei gm inne, prow adzi procesy 
sądiowe, ma p raw o  do w ydatków  n ie ­

przew idzianych  w  budżecie, u s ta la  o- 
p ła iy  za korzystan ie  z dobra  i zak ła­
dów  gm innych.

Nie m ów im y tu o p racy  w ójta  ja ­
ko u rzęd n ik a  —  gdzie w ykonu je  on 
ściśle zarządzen ia najbliższego s-wego 
zw ierzchnika —  starosty . W szystkie 
w yliczone wyżej czynności są sam o­
rządow e, a ich  ilość i odpńw idzial- 
ność m ów ią w yraźnie, że dobrym  i 
pożytecznym  dla gm iny w ójtem  m oże 
być tylko człowiek mający zaufanie 
obywateli, dośw iadczony, a przede- 
wszystkim  uczciwy. Nic też dziw nego

że ludność w oli w ybranego z pośród 
siebie w ójta niezaw odow ego niż t. zw. 
w ójtów  zaw odow ych, k tó ry ch  m im o 

ich fachow ości często nie zna i d o  któ 
rych  w zw iązku z tym  rzadko  m a za­
ufanie.

W ójt i zarząd  gm iny  to jak b y  rząd  
w państw ie —  w ładza w ykonaw cza. 
Rada gm inna —  to se jm  i senat —  
■władza uchw alająca . Z akres p rac  r a ­
dy gm innej jest w g ran icach  obow ią­
zu jących  ustaw  niem al n ieogran iczo­
ny. Nie będziem y w yliczać zadań  ra d y  
gm innej, o k tó ry ch  m ów i ustaw a sa-

Uniwersytet Wileński uczcił Marszałka 
Śmigłego-Rydza

20 maja odbyła się w W ilnie w iel­
ka uroczystość. Uniwersytet W ileński 
pragnąc uczcić Marszałka Polski Ed­
warda Śmigłego-Rydza nadal Mu nuj 
bardziej zaszczytny tyto! jaki może 
nadać uniwersytet, a mianowicie ty­
tułu doktora honorowego medycyny. 
Uroczystość ta odbyła sSę w gmachu 
Uniwersytetu.

P. Marszałek Śmigły-Rydz spędził 
cały dzień 20 maja w  W ilnie i m. in ­
nym i był na Rossie, gdzie złożył hołd 
Sercu Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Przejeżdżającego przez ulice W ilna 
Marszałka Śmigłego Rydza ludność 
a szczególnie młodzież akademicka i 
dzieci witały bardzo serdecznie.

Na «djęciu M arszałek Śmigły • Rydz składa hołd na Rossie przed Mauzoleum serca
M arszałka Piłsudskiego.

Jubileusz Koronacji 
Matki Boskiej

W  d n iach  1 , 2 x 3  lilpca bieżącego 
ro k u  odbędą się w  W ilnie uroczysto 
ści 10-letniego jub ileuszu  K oronacji 
Cudownego O b razu  M atki B oskiej 
O strobram skie j, a jednocześnie zwo 
łan y  zostaje do W ilna K ongres Ma­
riańsk i, w k tó rego  obradach  wezmą

Cudownego Obrazu 
Ostrobramskiej
u d zia ł delegaci z te ren u  całej a rch i­
diecezji w ileńskiej.

W  iZwiązlku z ty m  u tw orzy ł się już 
ko m ite t o rgan izacy jny  uroczystości 
dla o p racow an ia  ich  p rog ram u , k tó ry  
podam y w jednym  z następnych  mu-
mprńw iCAfł.7 pfv

m orządow a, gdyż byłoby to w ylicze­
n ie zbyt długie, a p rzy tym  te spraw y, 
k tó re  uistawa w yraźnie określa, są 
p rzea radę w ykonyw ane. N ajogólniej 
w ięc b io rąc  do zakresu  działan ia ra ­
dy gm innej należy  w ybór zarządu  
gm iny, k o n tro la  n ad  działa lnością  te­
go za rządu  oraz uchw alan ie zasad 
dotyczących zarządu  spraw am i gmi- 
ny i je j gospodarki (np. budżet). Nas 
jednak  in teresu je  szczególnie działal­
ne ść gm iny nie określona bliżej w us­
taw ie, lecz w gruncie rzeczy n a jw aż­
niejsza, naszym  zdaniem . Oto w roz­
dziale om aw iającym  zak res działan ia  
rady  grom adzkiej czytam y: u chw ala­
n ie  spraw , którym i gmina chce się 
zająć, a które nie należą do jej obo­
wiązków w łożonych przez ustaw ę... 
a dalej... w ybór członków  zarządu  
gm iny oraz członków kom isyj. Cóż 
to za kom isje i jak ie  są  spraw y, k tó ­
rym i gm ina, o ile chce, m oże się za:- 
jąć?  K om isje są  w yb ierane przez za­
rząd  gm iny w spec ja ln ie  określonych 
celach; m ogą więc być k om isje  oświa 
t-owe, rolne, san ita rn e  iitp.—  już ich 
nazw y m ów ią o cha rak te rze  p racy , 
k tó re j m ają  się pośw ięcić. Poniew aż 
do każdej z tych  k o m isy j pow inni 
być, rzecz jasna , w yb ieran i ludzie 
m ający  zam iłow anie i chęć do- p racy  

> w danym  k ierunku , pole zaś d z ia ła ­
nia jest n iem al iniieograniezone — dzi 
wić się przeto trzeba, że komisje gmin  
ne wogóle w p rak ty ce  nie istn ie ją , a 
jeśli i są —  to nie przejawiają ani 
drobnej części lej działalności jakiej 
należałoby oczekiwać od nieh m ając 
n i uw adze po trzeb y  wsi i środki po­
zostające w rozporządzen iu  sam orzą 
du gm innego. Rzecz p rzy tym  bardzo 
p rzy k ra , lecz wciąż się pow tarzająca  
—  to  u k ład  budżetu  gminnego- — w 
k tó ry m  najpow ażniejsze pozycje wy­
datków  jak  na pop ieran ie ro lnictw a, 
szkoln ictw a i zdrow ia, sprow adzane 
są do śm iesznie n isk ich  rozm iarów . 
S tan ten pow inien  i m iejm y nadzieję 
ulegnie w najb liższej przyszłości zm ia 
nie. Gm ina n a  sw ą działa lność czer­
p ie  środk i m ateria ln e  z podatków  i 
dochodów  od  w łasnego m ajątku . 
W szyscy składają się na dochody gmi 
ny i wszyscy mają prawo oczekiwać 
za to od niej pewnych usług. Idea sa­
m orządu  jest zbyt w ielką zdobyczą 
k u ltu ra ln ą  i gospodarczą naszych cza 
sów, żeby  pozw olić n a  jej m arn o w a­
nie, k tórego  Św iadkam i jesteśm y na 
teren ie  gm iny w iejskiej. To też nie 
m ożna s ię  dziwić, że ludzie isto tn ie  
znający  po trzeby  i m ożliw ości naszej 
wsi, zam iast tw orzyć w ielkie i głośne 
p i og ram y  sięgają  do najn iższych  ko ­
m órek  życia społecznego —  grom ady 
i gm iny i w ich organizacji w idzą 
klucz do rozw iązan ia trap iących  bezu 
sta Unie nasze ro ln ictw o  niedom agań.

ciner.
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Jak  w iadom o, R um unia jest n a ­
szą sojuszniczką. M am y z n ią  zaw ar­
tą um ow ę, żc w razie  nap ad u  w roga 
na Polskę czy n a  R um unię oł>a p ań  
stw a razem  będą w alczyły z tym  
przeciw nikiem .

Na dow ód coraz bliższej p rzy jaź ­
ni polsko-rum ińskiej. P. P rezyden t R. 
P. został zaproszony do R um unii i 
naw zajem  P olska zaprosiła  do siebie

k ró la  rum uńskiego  K arola. W  ubie- 
I igły ni natom iaist Itygodnilu złożył w 

W arszaw ie wizytę P. P rezyden tow i 
RP. prof. M ościckiem u następca tro ­
nu  rum uńsk iego  ks. M ichał. Na fo to ­
grafii w idzim y ks. M ichała rozm aw ia 
ją^ego z P anem  Prezydentem .

Oprócz tego ks. M ichał odw iedził 
M arszałka Śmigłego-Rydza i p. Mar- 
szałkow ą P iłsudską.

Z j a z d  Q ( m u  Zje d n o ­
czenia N a rodow ego 

w  N o w o g r d d k u
Dziś 30 m aja  1936 ro k u  w niedzie­

lę odbyw a się w N ow ogródku Zjazd 
D ziałaczy Obozu Zjednoczenia N aro­
dowego z całego w ojew ództw a no­
wogródzkiego.

Je s t to zjazd organ izacy jny  to zn. 
że dzień zjazdu  m ożna uw ażać za 
chw ilę p ow stan ia  Obozu Z jednocze­
nia N arodow ego w woj. now ogródz­
kim .

Ja k  w iadom o Obóz Z jednoczenia 
N arodow ego jest to now a p a rtia  poli 
tyczna w Polsce, tw orzona przez pu ł­
k o w n ik a  A dam a Koca z polecenia 
M arszałka Śmigłego-Rydza.

Partia,, jak  to mó!wi sarna nazw a 
staw ia  sobie za zadanie zjednoczenie 
n aro d u  w pracy  dla d o b ra  k ra ju . Za- 
sad5”, na k tó ry ch  to zjednoczenie m a 
nastąp ić  zaw iera d ek larac ja  płk. Ko­
ca ogłoszona przez niego jako tw órcę 
now ego obozu.

Na zw ołanym  na dziś zjeździe w 
N ow ogródku w\igłoszą przem ów ienia 
p. J a n  T rzeciak  znany  działacz inż. 
ro ln ik , k tó ry  jest przew odniczącym  
Obozu na w ojew ództw o now ogródz­
kie i jest przew idyw any p rzy jazd  i 
p rzem ów ien ie gen. Galicy—przew od­
niczącego organizacji w iejsk iej now ej 
partii.

Podobny Zjazd n iedaw no  odbył 
się w B iałym stoku. K iedy odbędzie 
się w W ilnie jeszcze nie w iadom o.

T ym czasow ym  k ierow nik iem  orga 
n izac ji wsi woj. w ileńskiego jest re ­
d ak to r i w ydaw ca naszego p ism a p. 
imź. ro ln ik  Stanisław Odlanicbi-Po 
ezobutt.

2.000.000 litrów płonącego spirytusu
mąg®wam aaaa aaSścaacła f* oz aa aa aa a ta

Przyjaźń polsko-rumuńska
zacieśnia się

Strasz liw a  burza  
w  Kieleckim

W  ubiegłą niedzielę nad wojew. 
kieleckim  przeszła krótkotrwała ale 
gwałtowna burza. Naoczni świadku  
y.ie opowiadają, że dwie olbrzy­
m ie chmury zderzyły się ze sobą 1 
wskutek tego spadły odrazu na zie 
mię takie potoki wody, że pola I do­
my całkow icie zostały zalane. W  parę 
minut poziom wody w ynosił już kil­
ka metrów ponad ziem ią i woda ta  
spływała rwącą rzeką do niższych  
miejsc. W e wsiach, masteczkach I 
miastach zostało całkowicie zniszczę  
nych dużo domów, zasiew y zam ulo­
ne i m osty zrujnowane, tory kolejo­
we rów nież w wiciu m iejscach zosta  
ły poprzerywane.

Straty są olbrzymie, narazie obił 
czają je na 10 m ilionów  złotych. Zgi 
nęło w falach w ody około 50 osób.

Na ratunek nieszczęśliw ej ludnoś­
ci natychm iast pośpieszyło wojsko i 
straż ogniowa. W iele osób uratowa­
no od śmierci w ostatniej chwili.

W ładze z  ministrem Kośeiałkow  
skim na czele zajęły sie pom ocą do  
raźną dla ofiar powodzi, sprowadzo­
no pociągam i i autami żyw ność, a  
nawet wodę, ho w  zalanych pow o­
dzią studniach woda nie nadaje się  
narazie do picia,

Na jbardziej został zniszczony w  
województwie powiat pinczowski 1 
olkuski.

Go słychać na świacie?
—  W  Hiszpanii wcięż się toczą krwa 

we walki. Pod m. Bilbao powstańcy po 
suwają się powoli naprzód. W  innych 
miejscowościach i rządowcy i powstańcy, 
chociaż ostro walczą, nie mogą jeden dru 
giego zwyciężyć. Obecnie Anglia i Fran 
cja, by doprowadzić do zakończenia woj 
ny zaproponowały aby wycofać wszyst­
kich ochotników innych narodowości, 
nie Hiszpanów z wojsk jak powstańczych 
tak i rządowych. Bo dziś w Hiszpanii jest 
tak, że prawie więcej jest obcokrajowców  
i obcej broni jak w wojskach rządo­
wych, tak i powstańczych, niż samych 
Hiszpanów.

—  Prof. Schmidt przeleciał na samo­
locie nad biegunem północnym, najzim 
niejszym krajem na świecie. Jest to wy 
padek ważny dla nauki.

—  Litwa wciąż prześladuje Polaków, 
ponieważ w dalszym ciągu wsadza do 
więzienia nauczycieli polskich, a teraz 
polskie nazwiska będzie przymusowo 
zmieniać na nazwiska czysto litewskie.

Zmarł najbogatsi człowiek świata

Najbogatszym człowiekiem świała był 
bezwzględnie John (Jan) Rockefeler, 
Zmarł w ubiegłym tygodniu przeżywszy 
98 lat.

J. Rockefeller był bardzo skąpy w wy 
datkach na siebie, natomiast nie żałował 
na wszelkiego rodzaju cele naukowe, spo 
łeczne i na biednych. Obliczają, że Roe 
kefeller ofiarował na te cele 500 milio­
nów dolarów. ,

wił się grozą p rze jm u jący  obraz.
P ęk a jące  beczki ze sp iry tu sem  do 

koła płonącego n ieprzerw anie  oibrzy 
m im  słupem  zb iorn ika , toczyły się po 
zie mii podrzucane w ybucham i i w yle 
srały dook. p łonące stru m ien ie . Z pa 
lącyich się beczek i ze zb io rn ika  strze 
la ły  fo n tan n y  ognia.

Rozszalały żywioł groził przerzu 
ccniem na dalsze zbiorniki, mieszczą 
cs ogółem 5 i pół mil. litrów spirytu 
su.

Niebezpieczeństwo zagroziło koś­
ciołowi św. W ojciecha, klinice prof. 
Borowieckiego oraz zabudowaniom 
rzeźni miejskiej, dokąd p a rły  rzeki 
płonącego spirytusu. W  ostatniej 
cli wili zdołano tu ta j uratow ać bydło 
rzeźne, szalejące z przestrachu.

Saperzy nadzwyczaj spraw nie przy 
stąpili do kapania rowów i zasypywa 
ni a1 ziemią mnie jszych ośrodkó w og­
nia. Strażacy pod osłoną blach poczę 
li z 30 wężów zalewać wodą główny 
ośrodek pożaru

W  pew nej chw ili w trzech  sąsiadu 
jących  ze sobą zb io rn ikach  zajęły się 
d rew n iane części obudow ania, i zda­
wało się, że  rozszerzenie się p o ża ru  
jest n ieuniknione. M yślano już o tym , 
by sp iry tus z zagrożonych zb io rn i­
ków spuścić k an a łam i d o  W arty . Na 
szczęście jed n ak  zdołano zalać w odą 
i ugasić p łonące belki. Z kościoła św. 
W ojciecha p rzen iesiono  Najw. S ak ra  
m en t do  pobliskiego kościo ła  gam izo  
nowego.

P o żar udało  się opanow ać d o p ie­
ro nad  ranem , a zb iorn ik  ze sp iry tu ­
sem. w budow any n,a głębokości 5 m 
pod ziem ią, p a lił się p r /e ?  k ilk a  dni.

Szkody w yrządzone przez pożar 
obliczają n a  3 m il. zł. S pó łka „Akwa 
w it“ jestt ubezpieczona w pełnej w y ­
sokości w pryw atnym  tow arzystw ie 
..Polonia".

21 bm . w ybuchł pożar, w yw ołany 
uderzen iem  p io ru n a  w zb io rn ik  sp iry  
tusow y fab ry k i „A kw aw it".

Mimo, że tuż obok m iejsca k a ta ­
s tro fy  w znoszą się dw a w ysokie ko ­
m iny fabryczne, p io ru n  uderzy ł w 
o lb rzym i zbiorn ik , zaw ierający  ok. 
1.737.847 litrów  sp iry tu su  nieoczysz- 
c/onego . S p iry tus ten był w łasnością 
S karbu  P aństw a, gdyż „A kw aw it" 
za jm uje  się jedynie rek ty fik ac ją  na 
rach u n ek  M onopolu Spirytusow ego.

Z najdu jący  się na  zb io rn iku  p io ­
runochron , m im o że b y ł sp raw d zan y  
p rzed  trzem a dniam i nie u ch ro n ił go 
p rzed  pożarem , k tó ry  n astąp ił około 
g 4 po poł. W  jednej chw ili w ystrze 
lit n iebieski słup ognia o średn icy  
przeszło 100 m etrów . R ów nocześnie 
lunęła o lb rzym ia fo n tan n a  płonącego 
sp iry tu su  n a  sąsiednie budynk i d ru ­
k arn i Putiaityckiego. W  m gnieniu o-

ka ogień ob jął trzyp ię trow ą fab rykę 
od szczytu do  fundam entów .

R obotnicy, zecerzy i u rzędn icy  w 
liczbie przeszło  50 osób poczęli w pa 
n ie m e j ucieczce w yskak iw ać z okien 
i p rzedzierać  z głośnym  w ołaniem  
o ra tu n ek  przez bucha jące  ogniem  
rzek i sp iry tusu , zalew ające z n iesły­
chaną  szybkością ogród i dziedziniec 
fabryczny  i zam eniając uleę w rw ącą  
rzekę szalejącego żywiołu.

P rzy  w ysokim  płocie z d ru tu  ko l­
czastego zagradzającym  uciek in ierom  
drogę do ocalenia działy  się okropne 
rzeczy. T ylko cudem  odbyło się p rzy  
tej n iebezpiecznej p rzep raw ie  bez o- 
fia r ludzkich, pom ija jąc  lekkie o b ra ­
żen ia  cz te rech  osób.

Przybyłym  n a  ra tu n e k  w szystkim  
oddziałom  straży  pożarnej, k tó rym  
pośpieszyli z pomOcą saperzy  i ochot 
nicy z pośród  publiczności, p rzedsta

Zdjęcie przedstaw ia zgliszcza rafinerii sp iry tusu  „A kwaw it" w Poznaniu.
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Chcą być zdrowym i długo żyć
Pod red akcfą  T o w a rzy stw a  P rzeciw gruźliczego  W ileńska-Tro ck ieg o

N IE  D A W A J DZIECKU SMOCZKA  —  N IE  W YD A SZ  N A L E K A R ST W O .

C zieciak znowu wrzeszczy!
Czego robić nie wolno.

A idźże go pokołysz! K ołyska a 
racze j sk rzyn ia  wisi na szn u rach  za­
mieszonych u p u łap u  P o trząsa  sit; tą 
sk rzy n ią  i kołysze —  a le  dzieciak cią 
J le  p łacze w tedy maltka leci z p ie rs ią  
—• m im o, że n iedaw no ikarm ione wly 
k a  nm  tę pierś. Małe się trochę u sp a ­
k a ja . Ale potem  znow u krzyczy —  no 
więc d a je  m u się śtiskę. Soska to 
b ru d n y  gałganek do  k tó rego  w yplu­
wa kil oś z dorosłych trochę pogryzio*- 
wego chluba z dodatk iem  cukru . Ale 
dziecko p łacze —  więc jak o  ostatecz 
u y  środek daje m u się odw ar z m akó  
weik i dziecko p rzesta je  p łak ać  i o- 
durzone trucizną zasypia.

W szyislkie te sposoby u sp ak a jan ia  
dziecka są  złe, barb arzy ń sk ie  a  już 
ten  odw ar z m aków ek to sposób nik 
czeinny i n iegodny nie ty lko  m atk i, 
ale obojętnego naw et człow ieka. — 
T o jesit pastw ien ie się  tad bezbron- 
nyi*i m aleństw em , za truw an ie  go. W  
przyszłości takie dźiecko będzie ner- 
wowe, n iezdolne do n au k i nieom al o- 
ghipiałe. Kołys ać taż nie m ożna bo  
i Czdrolwo (ani h u śtać  n a  rękach). 

Dźiedko tylko się do tego przyzw y­
czaja i zupełnie n iepo trzebn ie . Soski 
•lic (w o Ino —  bo  to św iństw o! —  B ru­
dna, pełna zarazków  różnych  chorób 
Kwas z ćh leba dziecku też szkodzi. A 
k tó ry  z dorosłych  ssał by  io  co drugi 
pogryzie i w yplu je? W ięc dlaczego 
dajecie  dziecku? K arm ić też nie podo 
bna, co  chw ila , b o  od tego1 n iem ow lę 
ta ciężko choru  gi n a  żołądek.

Kiedy dziecko płacze.
W tedy p łacze, k iedy  m u  jest źle —  

r.ie ty lko  z głodu, aile rów nież w tedy, 
• itdy  jest przejedzone i brzuszek  je 

bob. D okładanie jeszcze jedzenia na 
p rzepełn iony  żołądek —  pogarsza je ­
szcze spraw ę.

Dziecko p łacze też najczęściej) kie 
dy m u  m okro . Mocz szczypie jego 
d e lika tne  ciałko , a  m a tk a  zam iast 
je p rzew inąć zatyka m u usta  p iersią .

P lącze k iedy  b ru d n y  i spocony i 
^a ła  skó ra  go swędzi a p o d rap ać  się 
*ie um ie. P łacze k iedy  m u zagorąco 
8dy jest zbytnio opatu lony  pierzyna>- 

1 i gałganam i, zw łaszcza w gorące 
dni.

P łacze k iedy, jest ow inięty pow ija 
kam i, ciasno  nu i niew ygodnie. 1 
v. redy  kiedy  go gryzą pcliły, pluskw y 
lub m uchy. T w tedy kiedy m u dusz­
no, bo s ta rs i p rzed  m ucham i zasłania 
ją go kaw ałk iem  m uślinu  albo chu­
s tk ą  i nie m a czym  [wdychać.

/Płacze rów nież, k iedy chore. Mo­
że zaziębione i k łu je  go w- boku. m o­
że odleżał pleeki, m oże w rzód mii się 
tworzy. A może coś w kołysce leży 
i go u w iera—  łyżka, patyk .

I n a  to w szystko m a zaradzić pierś 
lub soska lub kołysanie?

Karmienie dz'eche.
Żeby dziecko  n ie  p łaka ło  trzeba jc 

przede w szystkim  rozum nie karm ić .
K arm ić trzeba* system atycznie co 

3 godziny, albo co  2 i p ó ł godzi­
ny nie częściej! N ajlepszym  i je ­
dynym  p o k arm em  dla niem ow lęcia 
je'sl m leko m atk i. P ru ł  karm ien iem  
trzeba brodaw kę obm yć na jlep ie j kw a 
sem  bornym  (łyżeczkę kw asu  b o rn e­
go rozpuszcza w szklance w ody prze 
gotow anej i tym  się b rodaw kę obm y­
wa). K arm ić trzeba raz z jednej p ie r­
si, drugi ra'z z d rugiej. T rzym ać przy 
p iersi n ie d łużej 15 do 20 m inut. W  
nocy  k a n n ie  n ie ntozna, k iszki dziec­
ka m uszą odpocząć. O statn ie karm ie  
nie o 12 wl nocy, p ierw sze o 5 lub 6 
rano.

/Gdyby dziecko w nocy p łakało , a 
m atka zbada, że n ic  innego m u nie 
dolega oprócz głodu pow inna m u dać 
w tedy  posłodzony n ap a r z ru m ian k u

Kitrfy odstawiać dziecko 
ad piersi.

Pom iędzy  9 a 12 m iesiącem  życia. 
Nie później. Zdarza się n a  wsi, że 
rh.ieciak już sam  za m atk ą  sto łek  no­
si i w . ą z  jeszcze ciągnie tę  p ierś. 
Nie odrazu jednak m ożna dziecko 
odstaw ić. Już o d  6-go m iesiąca 
począw szy trzeba stopniow o zastępo­

wać porcje  m leka kaszkam i, ja rz y n ­
kam i. N ajpierw  jedno k a .m ien ie  za ­
stąpić, po tem  dwa i tak  dalej^ dopó­
ki p o  roku życia dziecka całkow icie 
nie p rzejdzie  się nu inne odżyw ianie.

Podczas upałów  lep iej nie odsta­
w iać dziecka od piersi, bo  ła tw o  za­
choru je . Podczas choroby  dziecka, a 
zwłaszcza rozw oln ien ia  rów nież nie 
wolno ostaw iać go od piersi. P o k arm  
m atk i system atycznie podaw any  bę­
dzie dla niego najlepszym  lek a r­
stwem.

Sztuczne kai mienie.
W  razie eżeli d  decko  nie m oże 

być karm ione  p iersią  m atk i trzeba ko 
nieczule zw rócić się do poradni dla 
dzieci arbo do lekarza, a lbo  do h ig ie­
n istk i i ci nauczą jak  należy przvgo~ 
łcw ać sztuczny  pokarm . Tylko trzeba 
ściśle stosow ać się do tych  w skazó­
wek, b o  cóż z tego* gcly w p o rad n i ję­
zyk sobie u gadają , kiedy ludzie będą 
robić po sw ojem u.

Przy sztucznym  k arm ien iu  należy 
pam iętać, ze za każdym  razem  b u te ­
leczka m a być dobrze w ym yta, sm o­
czek w ygotow any, o tw orek  w sm ocz­
ku  n iezby t duży, żeby się m leko n ie 
wylewało. Niie w olno p róbow ać ze 
sm oczka w łasnym i ustam i czy nie za 
gorące. N ajlepiej n ak ap ać  k ilka  k ro ­
pel na gńzbiet ręlki. Dziecko k a rm io ­
ne sztucznie częściej cho ru je  n a  an ­
g ielską chorobę (krzywicę). T rzeba 
więc, Wcześniej, ale zaw sze według 
w skazów ek lekarza  daw ać p rze tarte  
ja rzy n y  i owoce, soki z b u rak ó w  i 
m archw i, pom idory  i szpinak. D o­
brze jest daw ać tw aróg ze śm ietaną. 
To Wszystko n ie  tylko dzieciom  sz tu ­
cznie karm ionym , ale karm ionym  i 
m lekiem  m atk i. Solki owocowe i ja ­
rzynow e trzeba daw ać łrżeczk ą  już 
od trzeciego m iesiąca życia.

(O h ig ien ie n iem ow ląt w następnym  
num  erze j.

Czloifli a wic Towarzystwa
F»renumcru§de  99OJtCS ZffWI** 
— nasza pisma

TYDZIEŃ DZIECKA
Od d n ia  23 do 30 m a ja  ofoehoóKi się w 

całej Polsce , T yd łień  D ziecka". Zadaniem  
tygodnia jost spopularyzow anie liaseł spo­
łecznej opieiki. na.d dzieokiem, oraz zbiórka 
pieniędzy. W  tym  roku  zb iera ją  na Ogród 
ki Jordanow skie". Są to specjalne ptaeyki, 
lub ogródki w  m iastach , gdzie grom adzą się 
biedne dzieci dla zabawy.

Dzieci wrejiskifllsą szczęśliwe, bo mogą 
zawsze /biegać po lasach i polach, gtly.jćzas 
;m na to pozwoli. Biedne dzieci m iasta b ie 
gają po  podw órkach i ulicach wśród kurzu 
Chlapią się w brudnych  rynsztokach, czepia 
ją  auit i dorożek. N ieraz wypadek się zdarzy. 
Chłopak w padnie pod tram w aj i nogę m,u 
odetnie, albo gdzieś wlezie na ruszto­
wanie, spadnie i potłucze .się. Dla takich to
d .tec i są  „Ogródki Jordanow skie". Zamiast 
łobuzow ać się n a  ulicy mogą więlkszą cześć 
dnia przebyw ać w ogródkach, w czystym  po 
w 'elrtz.ii. Bawią się tam  i uczą pod dozorem  
opiekunek. Mają zabaw ki książki i przyrzą 
dy ,sportmvd. Są czyste i nakarm ione.

Oby jaknajw ięcej tych ogródków  przyby 
wało, m niej' wówczas będzie w ypadków  nie 
szczęśliwych z dżinem' i m niej przestępców.

Komunikaty x ffontu pnecli 
gruźliczego nad Wil<ą.

■ W  ostatn ich  d n iach  pom im o prac  
w polu  n ie  tyllko nie zauw ażono 
zm niejszenia frelt w eneji w gm innych  
p o rad n iach  przeciw gruźliczych, ale 
przeciw nie napływ  pacjen tów  zwię 
kszył się co doiwbdzi, dbałości o sw o­
je zdrow ie i uśw iadom ien ia co do 
grożącego niebezpieczeństw a ze stro 
ny gruźlicy. *

W  tych dn iach  zarząd  fab ry k i 
„W aka M urow ana" ip. Ja n a  T yszkie­
wicza*, oraz wszyiscy je j p racow nicy  
grem ialn ie  p rzystąp ili do Tow . Prze- 
ciu gruźliczego w pow iecie wilcńsko- 
trockim .

• •
W szystkie gm inne poradn ie prze 

ci wgruźlicze w pow iecie w ileńsko-tro 
ckim  Udzielają bezpła tn ie p rześw iet­
lan ia  i b ad an ia  m łodym  ludziom , 
k tó rzy  chcą w stąpić w zw iązki m ał­
żeńskie aiby rożtoczyć opielkę zdro­
w otną w zaran iu  pożycia rodzinnego.

*
W szelkie zap y tan ia  dotyczące za­

gadnień  poruszanych  wr arty k u łach  
p odaw anych  na n in ie jsze j stronie pro 
sim y kierow7ać do redakcji „Głosu 
Z iem i".

.'ak wakza z gruźlicę 
we Włoszech

INSTYTUT FORLANINIEGO.
R ząd w łoski doceniając niebezpie 

c /eń stw o  jak ie  grozi społeczeństw u ze 
J tro n y  gruźlicy roibi ogrom  re s ta ra ­
n ia, aby ią zw alczyć w sw oim  k ra ju .

tw orzcuo  jeden  z najw iększych  n a  
św iecie in sty tu tów  p rzeciw gruźli­
czych, t. zw. „ in s ty tu , F o rlan in iego", 
pozatym  cale V ochy zostały pokry te  
siecią przychodni, sana to riów  i po/rad 
n i przeciw gruźliczych. —  Na część 
k ra ju , odpow iadającą obszarow i na- 
S;? g °  w ojew ództw a w ypada aż 1000 
łóżek dla g ru iliczo-chorych . P aństw o  
oźy ogrom ne sum y  na ten cel, a le  też 

i rezu ltaty  są w ielki ;. Podczas gdy 
przed 10 la ty  um iera ło  na gruźlicę

w.e W łoszech około 65 tys. ludzi rocz 
cjc, obecn ie liczna ta zm niejszyła1 'się 
do 30 000 czyli n ptrzeszło dw ukrot- 
rde.

BADANIE I LECZENIE DZIECI.
Każde dziecko we W łoszech jest 

bad an e  bezp łatn ie , o ile zaś rodzice 
nie m a ją  środkowi—-dziecko i leczy się 
bezpła tn ie  na koszt sam orządu. Tysią 
ce ko lonii le tn ich  dJa dzieci robotni 
ków , szczegółowe w skazów ki (ak się 
należy odży wiać i u n ik ać  zarazy, oraz 
trosk liw a oipiieka lekarska, jak ą  m a 
ją dzieci w  szkołach —  wszystko to 
przyczynia się do  zm niejszenia liczby 
dzieci, zarażonych  gruźlicą.

SANATORIUM W  ALPACH.
Jednym  z więicszych sanato riów  

przeciw gruźliczych  jest sana to rium  
prof. M orellego na 2000 miejsc i jesi

ono p rzeznaczone przede w szystk im  
d la  robo tn ików  i rzem ieślników . Za 
p o b y t płaci®  cz,ęściow o pracodaw ca, 
częściow o ubezpieczony —  resztę dop 
łaca  państw o. Jeśli chory  jest jedy­
nym  żyw icielem  rodziny, w ów czas 
podczas choroby  tę  rodzinę u trzy m u  
je  państw o. Nie do pom yślenia jest 
we W łoszech fak t, aby ktoś Ikolwiek 
ch o ry  na gruźlicę m ógł p rzebyw ać 
w śród zdrow ych. Każdy m usi się le ­
czyć. Ale tam  istn ie ją  specjalne ubez 
p ieczalnie od gruźlicy. S kładka mie 
sięczna wynosi 1 do 2 lirów , t zn. 60 
gr. O becnić-ipow staje p ro jek t ohjecia 
ubezpieczaln ią  w ieśniaków .
7. ty ch  p a ru  szczegółów w idzim y jak 
w ielką  uw agę zw raca państw o włos­
k ie n a  w alkę z gruźlicą i jakie są te 
go rezultaty . Z drow a i silna ludność, 
d w ukro tne zm niejszenie się śm iertel 
n-ośoi na tę chorobę to  są sk u tk i wal

ki skutecznej, na k tó rą  nie żałuje się 
pieniędzy. Ale też W łochy w ydały na  
w atkę z gruźlicą w ostatn im  pięciole 
ciu  1 m iliard , 645 m ili., 309 tys. 340 
iirów , co w ynosi na nasze p ieniądze 
około 300 m ilionów  złotych. My zaś 
w tym  sam ym  czasie w ydaliśm y tylko 
2 m iliony. O sta tn iodkom pania  „Dni 
P rzeciw gruźliczych" we W łoszech 
p rzyniosła  około 6 m ilionów  zł., niy 
zaś zebraliśm y tylko 200 tys. zł. Jedno  
m iasto Rzym m a w ięcej p rzychodni 
i rentgenów  niż c a ła  Polska.

Nie m ożem y się więc dziwić, że 
we W łoszech p rzy  d w ukro tn ie  więk 
szej liczebności narodu  um iera  tylko 
36 tys. rocznie a u  nas aż 100 tys.

Czy długo jeszcze będzie talki slan  
panow ał, czy długo jeszcze pozw oli­
m y, aby  tysiące dzieci um ierało  w.sku 
tek  b -a k u  opieki...

Cz. Ślisieki.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Prawidłowe dojenie krów

Każda kobieta, a czasem  i m ęż­
czyzna um ieją  u nas na wsi doić kro  
wę. Tylko, że niezalwsze dojen ie to  
je s t n ap raw dę um iejętne i co w aż­
niejsze, że n ieum iejętność m oże spo 
w odow ać n iew ykorzystan ie lub nak! 
wet zm arnow anie  zupełnie dobre j 
krow y. Toteż chcem y podzielić się z 
naszym i C zytelnikam i uw agam i, jalkie 
o do jen iu  k ró w  um ieścił p. M. P róch 
nicki, w ostatn im  zeszycie w ydaw a 
nego w' P oznan iu  „P o rad n ik a  Gospo 
darsfeiego“ . P raw idłow e dojenie krów  
w  w ielu w ypadkach  pozw ala un iknąć 
choróh  w ym ion, k tóre-są przew lekłe i 
dzia ła ją  b ard zo  szkodliw ie na zw ie­
rzę. N ajgroźniejszą z 'tycli chorób jesl 
zakaźne zapalenie w ym ienia, przed 
k tó rym  m ożna u ch ron ić  krow ę zwra 
ca jąc uw agę na b. s ta ra n .m l dokładne 
w ydajan ie . Jeżeli bow iem  -nie wydoi- 
n r, krow y całkow icie wówczas strzy  
ki pozostają  w ypełnione m lekiem  i 
o tw arte  —  c o  u łatw ia zarazkom  cno 
ró b  dostanie się do w ym ienia. P rzy  
dok ładnym  w ydojeniu —  do ostatn iej 
k rop li -  - strzyki zostają puste  i za 
m ykn ją  się. Toteż mawćti w p o cz ą t­
kach  zapalen ia  w ym ienia, m ożna w y­
lec z , ć k row ę często i dokładnie wy 
da ja jąc ją.

Jak  się zabrać do praw idłow ego 
do jen ia? P rzede w szystkim  należy u- 
myć i wytrzeć do sucha wym ię oraz 
um yć i w ysuszyć ręce pam ięta jąc , że 
przez dojenie m ok rą  ręk ą  przenosim y 
zarazki chorób  z jednego w ym ienia 
na drugie. Poniew aż często wym ię 
jest n iejednakow o rozw inięte w przed

Rys. t

Las s*ę p $ ||
W  czasie le tn ich  burz, upałów  i 

posuchy , poiżar lasu  nie jest u nas 
rzadkośc ią . Najczęściej] spow odow a­
n y  jeslt przeze n ieostrożność ludzką— 
a czasem  i złośliw ość —  w rezultacie 
zaś pow oduje co roku  ogrom ne s tra ­
ty  zwłaszcza na naszych ziem iach, 
gdzie lasy za jm u ją  dużą pbw ierzch- 
nię. K iedy i jak  najtezęściej pow staje  
po żar lasu. P o rą  najczęstszych poża­
rów  jest oczyw iście w iosna i lato. Zie 
rm a w lesie jes t w ówczas zasłana su­
ch ą  zeszłoroczną ściółką ła-two palną 
a  d łuższy okres posuchy sp rzy ja  roz­
szerzan iu  się ognia. Nie m ów iąc o 
najczęstszej u  nas przyczynie pożaru 
w lesie? k tó rą  jest niedbalstw o pastu  
f liów, zostaw iających  w lesie n ie /u ­
gaszone ogniska —  pożar m oże pow ­
stać  od isk ier z kom in a  przejeżdża ją­
cego w pobliżu parow ozu, z położo 
ae j p rzy  leste. lub w lesie fabryki- — 
jak  ta rtak , sm olarn ia , terpen tym i a r ­
ii i , w szelkie kolejk i leśne iid., a wre 
s-zcic i i. tak drobnej przyczyny jak

Rys. 2.

niej i ty lnej części, p rzeto  należy naj 
p ierw  wydoić- Oli a przednie, a potem  
tylko strzyk i. W reszcie zanim  zacznie 
m y krow ę -doić, chcąc p o b u u /ić  ją  do 
w iększej w ydajności m leka m usim y 
lekko  u g n ia tać  wym ię o tw artą  d łonią 
przez p a rę  m inut. Doić należy pełną  
atonią —  nie zaś dwoma paicami. 
Jest to najlepszy  sposób do jen ia wy 
próbow any i p rzy ję ty  p rzez w szyst­
kich ro lników  w E u io p ie  Zach., np. 
D uńczyków  u k tÓ T y c li  -gospodarka 
m leczna i um ieję tność  hodow li s to ją  
bardzo  wysoko. W  chw ili, gdy u jm u

jem y  strzyk całą d łonią m leko Ł wy 
m ien ia  przechodzi d o  strzyków , przez 
zaciśnięcie zaś d łon i w ytryski >-e ze 
strzyków  naizewnątrz.

Na rys. I w idzin y  w jaki sposób 
tiz eb a  u jąć  s trzy k  w rękę, następnie 
zam ykam y 3 palec, 4 i 5, a n a  rys. 2 
—chwilę, gdy całai dłoń juz zaciska 
się u a  s trzyku  pow odu jąc  w ytrysk  
m leka. P rzy dojeniu  dw om a p a lcam i 
m im o woli c iągn iem y strzyk i n iepoko 
jąc tym  krow ę a przy tym  m ożem y 
ła tw o  spow odow ać naderw anie  łkana 
lików  w stnrykach, lub w ogóle ich 
p rzerw an ie

Gdy dojen ie juiż S ię  kończy t. j. 
w ytrysk m leka jest co raz  słabszy, mu 
sim y znów gładzić (ugniatać lekko) 
wymię, iżebyęwydoić z niego całkow i 
cie m leko. D ojenie pow inno  się odby 
wać p rzy  pustym  żłobie, żeby  k row a 
stała 'spokojnie i n ie  zanieczyszczała 
m leka paszą. W reszcie rzecz jasna 
talk człow iek, k tó ry  doi, jak  i naczy­
nie, do  którego doim y m leko — m u ­
szą być czyste.

P raw idłow e do jen ie krów  jest ino 
że rzeczą, n a  k tó rą  niew iele zw raca 
sic uw agi, zan iedbanie je j jednak  po­
w oduje w zrastające stopniow o stra ty  
i co za tym  idzie pom naża trosk i roi 
nika-.

i ! # i t l c z a n ie  szkodn ik ó w  
na p: rzeczkach i ag reście

łanie p od  k rzakam i p łach ty  i niszczyć 
je  prócz tego •— krzaki trzeba oprys 
k iw ać zielenią paryską (k tó rą Kupić 
m ożna w każdym  sklep ie rolniczym , 
,R olniku“ łtp.). Na 100 litrów  wody 

bierzem y 8 dekagram ów  zieleni pary s 
k iej i pół k ilo  w apna niegaszonego 
(k tóre p rzed  użyciem  trzeba zgasić w 
n iew ielkiej ilości wrody). O trzym aną 
w ten sposób cieczą, p o  dok ładnym  
je j w ym ieszaniu —  należy op ry sk i­
wać krzew y. Prócz tego, gdy gąsie 
-nic juiż na k rzakaeh  n ic  będzie, nalc 
ży z-icint doko ła  skopać, a p o lem  
ub ić  żeby do jrza ły  ow ad Brzęczaka 
nie m óg ł się z n ie j wydoDyć.

Dla właścicieli sadów  owocowych, 
a zw łaszcza. ga-dówr położonych w' po 
b liżu  W ilna jest rzeczą w ażną zw al­
czanie szkodników  drzew  hodow a­
nych i krzew ćw  Obecnie np. w  oko­
lił}' Wilna- w ystąp ił wr dużych iloś­
c iach  t. zw. B rzęczak porzeczkow y, 
k lórego  gąsienice z jad a ją  n iem al cał 
kow ieie liście agrestu  i porzeczek. — 
-Ponieważ czas, w k tó rym  Brzęczak 
w ysiępuje w p o stac i gąsienicy jest 
bardzo  k ró tk i, późn iej zaś gąsienice 
k ry ła  się w ziemi pod k rzak iem  i wy 
chodzą stam tąd  juiż jako  dojrzałe  o- 
vTidy, trzeba więc natychm iast przy 
siąp ić  do icli zw alczania. W  tym  ce 
!u trzeb a  s trząsać  gąsienice na rozes

rzucenie zapalonego papierosa lub 
w ytrzęsienia fa jk i, k tó re  100 razy  się 
uda a za 101 wywołać może straszną 
klęskę pożaru .

Pożar w lesie może być pełza jący 
(przyziem ny), w ierzchołkow y, lub 
leż ziem ny. P o żar p rzyziem ny  polega 
na tym, że pali się sucha pokrywTa 
lęśna tj w yschłe wrzosy, paprocie, 
ja łow ce lid . ogień przebiega szybko 
i często  przerzuca się n a  korony 
drzew  sta jąc  się t. zw. pożarem  w ie­
rzchołkow ym , k tó ry  zw łaszcza w la • 
sach ig lastych  jest -groźny ze w/.ględu 
na ła tw o  -palne gazy i żywicę, jak ą  
wwdzielają z sieb ie  drzew a iglaste w 
czasie upałów'. W reszcie pożar ziem ­
ny. wr naszycli w arunkach , zdarza się 
na g lebach  tortfiaslycli i polega na za 
palem-u się pokładów  lorfu  w ziemi 
to leż n.ie jest łatiwy do ugaszenia i 
może trw ać b ard zo  długo.

Oczyw iście pożar pow staje ła t­
wiej  w lesie ig lastym  niż mi-esza- 
r.ym, czy liściastym , przyc/.em  w ig­
lastym  lesie na niebezpieczeństw o 

' pożaru  narażone są w pierweszym rzę

dzie m łode drzew ostany, zw łaszcza 
nasza sosna do lat 30, gdyż posiadają  
p rzy  ziemi w ielką ilość ch ru s tu  i su 
chycb gałązek oraz drzew ostany  s ta ­
r t ,  pow yżej (30 lat, ' tó rć  rosną już 
rzadko, a między' k tó rym i p an u ją  
b u jn e  wrzosy, jałowrce i in n y  łatw o 
palny  podrost. W ybuch pożaru  w le­
sie zależy też w dużym  stopniu  od 
pogody.

Wallka ż pożarem  lasów zm ierza 
do usunięcia  przyczyn, k tó reb y  m o­
gły pożar w ywołać, a  w czasie poża­
ru  do jego zlokalizow ania to jest p o ­
w strzym ania dalszego rozszerzania 
się W  zw iązku z tym  dzielim y leż 
Si oaki zapobiegające pożarow i leśne­
mu na 1) Środki hodow lane, 2) Ś rod­
ki techniczne i 3) Środki policyjne.

Ś rodki hodow lane —  to tak a  go 
sp o d ark a  hodow lana 1— leśna, k tó ra  
uiiięm ożliw in, lub u tru d n ia  pow sta­
n o  pożaru. W  tym  celu s ta ram y  się 
%v lasach w yłącznie iglastych w pro- 
v. adzać też i drzew a liściaste, tw o­
rzące Odporniejszy na pożar drzewm 
stan  m ieszany, a gdy to  7, jiakichkol- 
w :efc względów nie jest m ożliwe oh

Ważne 
dla DziSnicńszctyzny

W  ubiegłym  tygodniu n a  te ren ie  
pow . dziiśnieńskiego p rzeb y w ała  k o ­
m isja m in is te ria ln a  Min. R olnictw a i 
R eform  R olnych złożona z radcy p 
M arkianow icza, in sp ek to ra  Zw. Be­
konow ego Diisoga, d y re k to ra  Tow. 
Z ootechnicznego w W arszaw ie W iś­
niew skiego, d y rek to ra  Z akładu  D oś­
w iadczalnego wr Świsłoczy dr. Czai 
i k ie ro w n ik a  działu  hodow lanego W i 
leńskiej Izby  Rolniczej insp. M rosz- 
czydca. K om isja m iała n a  calu zbadać 
m ożliw ość u ru ch o m ien ia  w Głębokim  
przetw órn i m ięsnej i uznała , że w a­
runki do pow. dani a takiej przetwórni 
są odpowiednie.

Go wywozimy zagranicą?
Dziś m ożna już d o k ład n ie  pow ie­

dzieć co wyw ieźliśm y zagranicę w‘ 
kw ietn iu  b. t . Jak  w idać w ojew ódz 
tw a nasze  —  w ileńskie, now og ró d .- 
kie, po lesk ie i b ia ło stock ie  —  wyw o  
żą n iem ało  i to  do d alek ich  k ra jów . 
A więc np jaśli chodzi o wy wóz zwie 
rząt żyw ych j  bitych —  to w kw ietn iu  
w yw ieźliśm y 85 Ikoni roboczych do 
Anglii, 203.000 kig trzody  ch lew nej do 
Niem iec, około 6.000 kg  żyw ych r a ­
ków  do F ran c ji, p rz e s /ło  38.000 sz tu k  
sk ó r cielęcych, w ielką  ilość sk ó r fut 
rżanych  i  rękaw iczki na  sum ę 22.500 
zł do Anglii, H olandii, S zw ajcarii, 
Szwecji i A fryki Poł. Z białostockicłi 
fab ry k  w łókienniczych w yw ieziono 
głów nie d o  M andżurii tow aru  n a  su ­
m ę 1.105 334 zł. W yw ieziono też oko 
ło 734.000 kg  wiókna lnianego. Farmy 

i ki papieru n-„ te ren ie  natsizych w o je­
w ództw  wyw iozły około  160.000 kg. 
tek tu ry . W reszcie do F ran c ji i Anglii 
a  także i do  innych  k ra jów  wywie 
ziono znaczne ilości d rzew a surowego 
i w yrobów  ta rtaczn y ch

Kurs lia  wójtów 
skończony

i W  dn . 20 m a ja  b. r. zakończy? się 
kurs dla w ójtów  pow. wileńslko-troc 
k iego, o k tó ry m  donosiliśm y już w 
poprzedn im  n u m erze  Gazety. Po wy6 
lochan iu  w ykładów  om aw iających  

'n a jw ażn ie jsze  sp ra w y  ży c ia  w iejskie 
go, w ójtow ie rozjechali się do sw ych 
gm in, by  w prow adzać w życie u sły ­
szane zalecenia. 

■ H S O B S B a t B H B H H H n B H n i

sadzać las ig lasty  pasam i drzew  liś­
ciastych np. brzozy, czerem chy itp . 
Jak  najszybciej wywozić z lasu  m atę 
r ia ł w yrąbany , n ie  tw orzyć dużych  
poręb  (spłasznaja runka), czyścić las 
t. zn. zb ierać su ch e  gałęzie i ch ru s t 
zw łaszcza przy  uczęszczanych d ro ­
gach a wreszcie w'yciuać suche d rze­
wa (suchoistoje).

Środki techniczne u tru d n ia ją  Dow 
stanie pożaru , a  gdy w ybuchnie, m o­
gą go sku teczn ie pow strzym ać, lub 
u ła tw ić  jego stłum ienie. P ierw szym  z 
tych  środków' jest p rzecinan ie  pasów  
ochronnych (tak jak  linie kw arta lne) 
w poprzek  do k ieru n k u , z k tórego  
zw ykle w ieją  w ia try  — więc np. u  
na® w ia try  zwykle są zachodnie lub 
północno - zachodnie, to też pasy  och 
ronne pow inny  przeb iegać z północy 
na południe iuh północ o - w schodu, 
na połudinio - zachód Również nale 
żv w ycinać pasy  ochronne i kopać o- 
chronne row y wrzdłuż torów  ko lejo ­
wych i puiblic/ny'ch dróg. W  więk- 
« / \c h  lasach h iidu id1 się też wieże w ar 
tow nicze, z k tó rych  strażn ik  może dojf 
rzeć gdzie w ybuchł p o ża r i natych-
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Rachunkowość rolnicza
Nie tak  jeszcze daw no m ałe gos­

p o d a rs tw a  w iejskie niem al zupełnie 
nie zinały i nie odczuw ały potrzeby  
p row adzen ia  rachunkow ości ro ln i­
czej. Obecnie m am y coraz w ięcej gos­
p o d ars tw  prow adzących  rach u n k o ­
wość, a i te, k tó re  jej jeszcze nie pro 
w adzą —  rozum ie ją  w ielką w artość  
rachunków  w gospodarstw ie.

Organizacją i opracowywaniem  
rachunkow ości rolniczej zajmują się

b iu ra  rachunkow ości przy Izbach 
Rolniczych. W łaśn ie w dn iach  28 i 29 
m a ja  odbył się w W ilnie O gólnopol­
ski Zjazd K ierow ników  tych b iu r. — 
Zjazd pośw ięcony by ł om ów ieniu  or­
ganizacji rachunkow ości ro ln iczej w 
całej Polsce, najodpow iedniejszego 
doboru  książek  rachunkow ych  i spo 
sobów ich prow adzenia , w reszcie uje 
dnostajirien ia rachunkow ości ro ln i­
czej we w szystkich dzieln icach k ra ju .

JESZCZE 0 „MLEKU, KTÓRE SIC MARNUJE11
Jeden z naszych Szan. Czytelników, p. 

L askow kz, zw rócił się do p. Cywińskie­
go, au tora  a rtyku łu  „Mleko, k tóre  się 
m arn u je" ,. jak i się ukazał w  Nr. 2 n a ­
szej gazety z zapytaniem , dlaczego wy­
p łaty  za m leko są w  spółdzielniach n iż ­
sze niż w innych przedsiębiorstw ach, wy 
rażając jednocześnie przypuszczenie, że 
ocena działalności spółdzielczości m le­
czarskiej pnzeiz p. Cywińskiego w ynika 
z ty tu łu  .'zajmowanego przez niego p ła t­
nego stanow iska w tym  dziale.

Spraw a wytplat za m leko w spółdziel­
niach — istotnie niezm iernie w ażna dla 
rolników  — była doniodaw na p rzedm io­
tem  dłuższej dyskusji w szeregu pism

6 g < l # o  w  z a p r z ę g u
Gzy można w gospodarstwie w iej­

skim  zastąpić całkow icie konie byd- 
fcm? Zależy to od warunków w ja­
k ich  znajduje się dane gospodarstwo. 
'Oczywiście, że gdy istnieje możność 
zarobków furmankami, do kolei i do 
miasta, jest daleko, droga ciężka (a 
jest co wywieźć z gospodarstwa na 
rynek) wreszcie, gdy obszar gospodar 
stw a na to pozwala —  koń jest tu 
koniecznie potrzebny. Z drugiej stro 
»y jednak wypada pamiętać, że za 
granicą np. we Francji nawet w du 
iych  kilkuset hektarowych gospodar­
stwach, prócz koni wyjazdowych, ca­
ła stajnia robocza składa się z bydła. 
W  m niejszych gospodarstwach czes­
kich, belgijskich, francuskich —  uży  
wanie bydła w zaprzęgu jest po wszech 
rtym zwyczajem. Przytem użycie by 
d ła  do pracy nie jest tam bynajmniej 
■dowodem niezamożności gospodarza, 
Pola są bowiem  pięknie uprawione, 
^wynawożone, a urodzaje doskonałe. 
W  Polsce zwyczaj używania bydła do

p racy  nie jest jeszcze rozpowszecin 
niony. S polkać m ożna zaprzęg bydlę 
ey n a  Śląslku, n a  W ołyniu  lub Podo­
lu —  i to w szystko.

R olnik nasz lubi konie i n iesłu sz­
nie uw aża b ra k  ich w gospodarstw ie 
za dow ód osta tn ie j nędzy, sądzi przy 
tym  często, że byd ło  nie n ad a je  się 
do pracy, gdyż b u h a j jeśli go kto m a, 
jest n iem al dzikim  zw ierzęciem , z 
k tó rym  jaiknajdalej ii ostrożnie trzeba 
się obchodzić, k row a zaś przy uży­
ciu jej do p racy  p rzestan ie  daw ać m ie 
ko, a zresztą jest zbyt słaba, żeby ją 
m ożna było użyć do roboty. Myślę je ­
dnak, że najw ażn iejszą p rzyczyną po 
w strzym ującą  gospodarza od użycia 
bydła do p racy  jes t zam iłow anie do 
konia, wstyd p rzed  sąsiadam i i chęć 
u trzy m an ia  w łasnego kon ia naw et 
v ówczas, gdy gospodarstw o jest zbyt 
m ałe i ko ń  go „zjada". W arto  się nad 
tym  zastanow ić. B uhaje  —  są  u  nas 
rzeczyw iście — dzikie. Często się czy 
ta w gazetach , że tu, lub  tam , b u h a j

Wiosenna orka pługiem, zaprzężonym w krowy, na Wołyniu.

m a'St zo,11Sa!lliz<>wać jego gaszenie.
atego rów nież przepisy  po licy jne 

ustaw ow o zab ran ia ją  w stępu do lasu 
osobom  postronnym , a także nalka- 
TOją używ anie odpow iednich osłon 

kom iny  fab ry k  i parow ozów  ora(z 
zabezpieczanie w nich popielników .

W  razie pożaru  — ustaw ow o k ie­
ro w n ik iem  gaszenia jest leśnik, lub 
ten , kom u m iejscow ość jest dobrze 
znana. Nie wolno przy  tym  uchy lać 
się od  pom ocy w ra to w an iu  palącego 
s ię  lasu.

. 9  m am y pożar przyziemimy i 
inezby t jeszcze rozw inię ty  — m ożna 
go tłum ić przez w ygrab ian ie  ściółki, 
■chrustu aż d o  g runtu , tw orząc w ten 
sposób p rzed  zbliżającym  s ię ogniem  
pasy  ochronne szerokości ok. 3 rnlr., 
Prócz tego zaś p rzy b ijać  i przysypy- 
wać p iask iem  lub ziem ia pełzające po 
ściółce języki ognia. U gaszenie .poża- 

w ierzchołkow ego jest m ożliw e 
p rzez w ycięcie i usun ięcie  drzew  w 
p asach  ochronnych  szerokości 4— 10 
® tr. i to  ta k  daleko  przed czołem  p o ­
la ru , żeby »gień nie zdążył dojść z a ­

nim  nie skończym y w yrąbyw ania pa­
su. P ożary  ziem ne najsku teczn iej ga­
si woda, jed n ak  gdy jes t o n ią trudno , 
l o  eba też p rzed  ogniem  kopać rowy, 
aż do w ody zaiskórnej. lub gliniastego 
czy piaszczystego podłoża. W reszcie 
trzeb a  przez k ilka dni p ilnow ać lasu, 
gdyż naw et p o  ugaszeniu pożaru, 
p rzy ta jo n y  ogień moeż gdzieś znów 
w ybuchnąć.

W  razie  p ożaru  konieczne jest spo 
rządzen ie d la  władz p ro toko łu , poda 
jącego przyczyny, m iejsce, godzinę 
i św iadków  pow stania, pożaru .
Szkody pożarow e zależnie od drzewo 
s tan u  i jakości p ożaru  m ogą być ro z­
m aite. N aogół jed n ak  drzew ostan  ig­
lasty  do tkn ię ty  pożarem  trzeba zw y­
k le  ulważać za stracony , oczyścić go, 
w yrąbać spalone drzew a i na  nowo 
zalesić.

P ożar laisu jest wielką k lęską, 
gdyż poza stra tam i m ateria lnym i nie 
ła tw o  jest znów w yhodow ać las w 
p ierw o tne j postaci, d latego też z og­
n iem  w lesie trzebai być bardzo  os 
trożnym . m .

po ran ił —  czy naw et zabił pastucha 
lub gospodarza. Nic dziwnego. B uhaj 
jest stale dobrze odżyw iany i nic nie 
robi, to też gdy puszczą go w olno 
m usi w yładow ać w jak iś  sposób swą 
energię, a jes t tym  b ard zie j zły, że naj 
częściej trzym am y go w zam knięciu  
w ciem nej oborze czy chlew ie i rzad ­
ko w ypuszczam y n a swobodę. P raca  
b uhajow i nigdy nie zaszkodzi -— u s­
pokoi go, zrobi odporn ie jszym  na cho 
roby a w późniejszym  w ieku gdy ze­
chcem y go tuczyć —  łatw iej się opa­
sa. Poza tym  b u h a j jest silny, bez o- 
baw y więc m ożna go użyć do pracy 
w ciągu k ilk u  godzin  dziennie; m oż­
na wywozić naw óz ze sta jn i lub obo­
ry, zwozić paszę, słom ę, chodzić w 
k ieracie  itd. P rzyzw yczajen ie b u h a ja  
do zaprzęgu nie jest też tak  trudne, 
u ła tw ia  nam  to bardzo  kółko założo­
ne zwykle w nosie b u h a ja . ,,U prząż“ 
też jes t p ro s ta  i sk ład a  się z ja rzm a 
założonego b uhajow i na czole, (tuż 
pod rogam i). W  ten  sposób b u h a j cią 
gnie nie p ie rs ią  (jak koń) lecz czołem. 
Od jarzm a idą  dw a łańcuchy  do o r­
czyka.

Nieco tru d n ie j je s t przyzw yczaić 
cło p racy  krow y, k tó re nie m ają  w 
nosie kółek żelaznych, trzeba więc je 
uczyć pow oli, stopniow o i łagodnie. 
W  ogóle k rów  nie m ożna używ ać do 
ciężkiej p racy , jednak  bronow anie, 
lekkie ,podoryw ki i t. p. p race m ogą 
one pełnić z ła tw ością  i w cale nie 
w pływ ają one przy żyw ieniu na spa 
dek m leka. Zaprzęgać-m ażna k ro w y  w  
różny  sposób; na jlep ie j użyć do za­
przęgu ja rzm a rogow ego tj., że dw um  
zaprzęganym  krow om  kładziem y na 
głow ach zaraz za rogam i jedną belkę, 
p rzyw iązu jem y  ją rzem ien iam i do na 
sady  rogów , a w środku  (m iędzy k ro ­
wami) przym ocow ujem y ją  do  dysz­
la, k tó ry  kaw ałk iem  łańcucha  p o łą ­
czony jes t z narzędziem , k tó re  krow y 
m ają  ciągnąć. (A więc dyszel nie słu­
ży tu  tak  jak w -wozie do kierow ania 
i ham ow ania , lecz do ciągnięcia). Je ­
śli k ro w y  M ą zaprzęgnięte  w wozie, 
to oprócz zwykłego (jak przy ko ­
niach) dyszla, trzeba do jarzm a przy  
m ocow ać łańcuchy , zaipomoeą k tó ­
rych  k ro w y  ciągną wóz. Jak  widać 
koszt tak ie j uprzęży nie jest wielki.

P isząc o użyciu byd ła do pracy 
zdaję sobie spraw ę, że n iełatw o jest 
zm ienić nasze przyzw yczajenie do ko 
ni i zastępow ać je  bydłem , m im o, że 
w n iek tó ry ch  gospodarstw ach  wyzby 
cie się koni było by już dziś kon iecz­
ne. W  ro ln ic tw ie  jednak  tak  się sk ła­
da, że są okresy  czasu, w k tó ry ch  in 
w en tarz p o ciąg o w y ,nic nie robi, a  gdy 
p rzychodzą w iosenne roboty, sianoko  
sy, zw ózka zbóż, a jeszcze n iepew na 
pogoda —  niew iadom o jak  w ydążyć 
z jednym  czy dw om a końm i. P am ię­
tajm y w tym  czasie o „bezrobotnym " 
inw en tarzu , pociągow ym , k tó ry , gdy 
koń p od  potem  h a ru je  12 godzin na 
dobę -—■ żUje sobie spoko jn ie  św ieżą 
paszę w oborze łub  na pastw isku.

emer.

rolniczych, m. in. w  „Tygodniku Rolni­
czym". Do. spraw y te j pow rócim y przy 
sposobności innym  razem , zamieszczając 
t a  odpow iedź p. Cywińskiego z zaznaczę 
n iem , ż© podpisane artykuły  wyrażają 
poglądy osobiste autorów . (Redakcja).

W  odpow iedzi o. Laskow iczow i 
nie wfchodzę w isto tę  całej, poruszo­
nej p rzez  Niego spraw y, tak, jak  n ie  
tw ierdziłem  w sw ym  a rty k u le  o k tó ­
ry m  p. Łask o wic z w spom ina, że naj­
lepsze w ypłaty za m leko w szędzie i  
zaw sze są m onopolem  .spółdzielczoś­
ci . Z daniem  m oim  w te j isto tn ie  za ­
sadniczej, spraw ie, n a jb ard zie j są po 
w ołane do zabrania, głosu i dan ia  wy 
czerpu jących  w yjaśnień przede wszys 
tlkim C entrale Spółdzielcze, a więc 
Związki M leczarski i Patronacko-R e- 
w izyjny. P ragnę tu jedynie sp rosto ­
wać n iek tó re  nieścisłości, zaw arte w li 
ścit p . Laskow icza. A więc pow ołanie 
się na  W ileńskie Zrzeszenie P roducen  
tów N abiału  jes t o ty le niew łaściw e, 
że Zrzeszenie to  w łaśnie jes t spółdziel 
nią, n. b. należącą do  O kręgow ego 
Zw Spółdzielni Rolniczych i ZarobkO 
wo G ospodarczych w W ilnie. Skąd 
inąd  zaś trzeba stw ierdzić, że w y p ła ty  
Zrzeszenia z powodów, k tó rych  ana li 
zow anie za daleko b y  nas zap row a­
dziło. b ynajm nie j nie są (podkr. au ­
tora) tak luk ratyw ne , co Zrzeszenie 
sam o zresztą przy  każd ej okazji pod 
kreśła , jąk m usiałyby być ze w zględu 
na bardzie j ren to w n y  zbyt m leka kon  
sum cyjnego w m ieście, w po rów nan iu  
z terenow ym i zak ładam i m leczarsk i­
mi, p rzerab ia jący m i m leko na m asło. 
N ajlepszym  tego dow odem  jest fak t, 
że np. w g rudn iu  uib. ro k u  (że w eźm ie­
m y pierw szy z b rzegu  m iesiąc) Zrze­
szenie w ypłaciło swym  dostaw com  za 
litr m leka pełnego (podkreślenie aut.) 
po 14 gr. podczas gdy w tym  sam ym  
m iesiącu w zm iankow any w m ym  ar­
tyku le zak ład  maślarslki —- Waiskań- 
c t, p łacił za °/o tłuszczu, w ynoszącym  
1.34, dało zą litx m leka 13,0 gr. plus 
m leko chude.

S pecjaln ie p rzykrym  jest, że p. La* 
kowicz uw ażał za stosow ne irżyć zw ro 
tu „jeżeli nie jest p ła tnym  u rzęd n i­
k iem ". Gzyżby m iało  to  dow odzić aż 
takiego zabagnienia stosunków , w któ 
rych  ludzie w ypow iadają się ty lko w 
tych spraw ach, za k tó re  im  p łacą?

T. Cywiński.

Roboty wodne  
na Polesiu

W  bieżącym  ro k u  przew idu je się 
p row adzen ie  n a  P o lesiu  dużych ro­
bót wodnych. P rzede w szystkim  więc 
m a być p rzebudow any i pogłębiony  
K anał K rólew ski —  łączący  drogą 
w odną W isłę z Prypecią, przy czym  
po d okonan iu  przebudow y będą mag 
ły  k u rso w ać po nim  duże statki, a 
jednocześnie osuszone zostaną n a d ­
b rzeżne g ru n ty  n a  obszarze 350 tysię 
cy hek tarów .

P o za  kanałem  K rólew skim  prowa 
d /o n a  będzie budow a kanału  K am ień 
nego długości 130 kim , k tó ry  łącząc 
m Klesów z P ińsk iem  d a  m ożność ta 
rie'go przew ozu w odą kam ien ia  do 
budow y d ró g  z W ielkich kam ienioło­
m ów  (t. j. k opaln i kam ienia) w  Kieso 
wie, Janow ej D olinie i Berestowcu. 
Całkow ity koszt budow y tego  k an a łu  
wyniesie 9 m ilionów  zł.

Odpowiedzi Redakcji
W . P. W ł. Laskowicz w Żyźmle.

P rzep rasza jąc  najm ocn iej W. Pana 
za zw łokę w odpow iedzi na list, w y­
n ik łą  ze względów technicznych , za­
m ieszczam y dizilś odpow iedź p. Cywiń 
skiego, a u to ra  a rty k u łu  „Mleko, k tó re  
się m arn u je", jak i stię u k aza ł w Nr. 2 
naszej gazety.



o G Ł O S  Z I E M I Nr.  /

Z R Y H I K Ó W
CENI ZIEMIOPŁODÓW  

w  bŁ za 100 kg w-g notowań Giełdy 
ZLożowo-Towarowej w W ilnie  

w tln 24. V b. r.
Żyto ‘24,00— 24,75
pszenica 31,00—32,25
jęozTmeń 21,25— 22,00
owies 21,50— 23,00
gryka 27,75—28,25

CENY ŻYWCA 
na targowisku -w W ilnie 
od 18. V do 21 .V b. r.

w  groszach za 1 kg 'żywej ‘wagi 
Buhaje średnio opasione 55—  65 

mało opasione 45—  55 
Krowy średnie opasione 52—  62 

mało opasione 42—  52
Cielęta 50—  60
Trzoda słon. ponad 180 kg 100— 110 

ponad 150 kg 90— 100 
mięsna ponad 110 kg 8C— 90 

Skóry surowa bydlęce za 1 kg 95— 115 
Skóry cielęce za 1 szt. 6,25—6,50  
Szczecina surowa niesortowa-

na za 1 kg  9,50

CENY RYB 
w Wilnie w  czasie od 15.V do 21.V 

w groszach za 1 kg.

W  nawiasach ceny hurtowe, hez na­
wiasu ceuy detaliczne,

karp żywy 1,80— 2,40 jl,60— 2,20), 
tarp śn ięty  —  2,60 (2,40) szczupak' 

S^wy —  1,80— 2,60 (1,60— 2,40); szczu  
pak śn ię ty —  1.40— 2,00 (1.20— 1.80); 
Wkoń —  60— 1,20 (40— 1,00); płoć 
Średnia 80 (60); p łoć drobna 50 (30); 
karaś śnięty —  60 (30);

  - ' ' h^ -
c e n y  NABIAŁU I JAJ

w-g notowań Związku Spółdzielni 
M leczarskich i Jujc-zat-skich.

■w złotych za 1 kg 
tmasło wyborowe w  hurcie  2,50— 2,90 
m asło stołowe w hurcie 2,70— 2,80 
Jfija za kopę 3 zł. 30 gr. do 3 zł. 90 gr. 

Tendencja spokojna.

Porady weterynaryjne i Kalendarzyk tjpJ'iiow |
K r.vaw kaX bydła

Bydło zapada na tę chorobę przy 
pasaniu na porębach i ofiarą krwaw- 
ki padają zwykle najpiękniejsze kro- 
w j. Ponieważ .jest to poważna choro 
ba narażająca rolnika na duże straty, 
podajem y przepis lekarstwa nadesła­
ny nam przez W ielebnego ks. probo 
szcza Szałkowskiego z Rukojń, który 
środek ten (bardzo tani i łatw y do na­
bycia w Każdej aptece) wypróbował z 
powodzeniem na wielu 6etkach krów. 
W razie potrzeby przepis ten trzeba 
wyciąć i zanieść do zrobienia lekar­
stwa w  aptece:

Saccchari Saturni 
Aluminis ust. pulvis aa 30,0 
Pulvis Herbae Hyoscioni 

Pulvis rad. Althaeae aa 12,00 
M. f. pnlvis 

Zastosowanie: 1 łyżka stołow a na 
1 butelkę wody; mocno skłócić i da­
wać chorej krowie dwa razy dziennie 
po całej butelce, przyczem nie zapu­
szczać choroby i leczyć natychmiast.

Samowysysanie mleka 
u krowy

Jest to choroba wynikła z niedostate 
cznego żyw ienia i pielęgnacji. Krowa 
silnie wygina się, dostaje pyskiem  
właisnego wym ienia i s ic  sw oje mleko. 
W alcząc z tą chorobą nakładamy kro 
wie na pysk specjalny skórzany kan- 
taf z żelaznym i kolcami, lub przywią 
żujemy z boku dość gruby kij umoeo 
wany jednym końcem  do zwykłego 
kantaru, drugim zaś ao tylnej nogi,
00 uniem ożliw ia krowie w ygięcie się
1 dostanie do wymienia. Niezależnie 
od tego należy, izeci?, jasna, zwrócić 
uwagę na1 polepszenie żyw ienia kro­
w y i utrzym ywanie jej w czystym  i 
zdrowym stanie. (c).

"Usunięcie łożyska u krowy
Puzy norm. ocieleniu Się krowy, ło ­

żysko nie pow inno pozostawać w ma 
cicy dłużej niż 12 godiz. Jeśli jednak 
do tego czasu sam o nie w yjdzie —

Od Administracji
W obec zażaleń r  apłvwającyeh od naszych Prenunrei atorów z powo- 

du aicotizym yw ania Gazety Tygodniowej Głos Ziemi, uprzejmie prosim y  

a reklam owanie w tej sprawie w urzędach i agencjach pocztowych. Ze 

•w ej strony poczynim y w szelkie starania, by „Głos ZW m44 był n a  czas do- 

nj lany naszym Czytelnikom. O każdym  wypadku nieotrzym ania kolejnego  

numeru prosim y jednoeześ nie powia damiać adm inistrację „Głosu Ziemi44.

Ważniejsze audycje radiowe
o cf 3 0 .  r  «f o  5 . r #  1 9 3 7  r .

trzeba usunąć, gdyż m oże spowodo­
wać ciężką chorobę krowy, lub nawet 
jej śmierć. Do usunięcia łożyska może 
wystarczyć głębokie przepłókiwanie 
macicy ciepłym, słaby roztworem wo 
drym  lizolu (nabyć w aptece) —  w 
Mości 1 łyżeczka lizolu na 3 litry wo­
dy, do plókania można też użyć soli 
kuchennej w ilości 1 łyżki stołow ej 
na 3 litry wody. Płókać trzeba dwa 
razy na dzień. Dobrym sposobem na 
usunięcie łożyska są ,ak zwane pałe­
czki węglowe, które również można 
kupić w aptece. Pałeczki te vlkłada 
się do m acicy i powoaują one od'k ta­
janie się łożyska. Jeśli sposoby te nie 
pomogą i w ciągu 48 godzin łożysko  
pro z ostaje dalej w  m acicy, trzeba je 
wyjąć ręką. W ymaga to umiejętności 
i delikatności —  żeby nie uszkodzić 
m acicy (nie m ówiąc już o tym, że rę 
k i  muri być. bardzo czysto umyta, pos 
marerwaha cienko wazeliną lub in ­
nym czystym tłuszczem, paznokcie ob 
cięte krótko) To też jeśli n ie czujem y  
się na siłach sami dokonać usunięcia  
łożyska, trzeba w tym celu wezwać 
w eteiynarza.

NIEDZIELA —  30 MAJA.
2 po św.

Feliksa, Ferdynanda 
Wsch. słońca 2 m. 55 —  zach. 7 m. 38>

PONIEDZIAŁEK — 31 M AJE.
Anieli P., Peironeli P.

Wsch. sł. 2 m. 53, — zach . 7 m. 39,

W IÓREK —  1 CZERWCA.
Jakuba B. W.

Wsch. sł. 2 m. 52 —  zach. 7 m. 40.

ŚRODA —  2 CZERWCA.
Marcelina i Blandyny M. M.

Wsch. cł. 2 m. 51 —  zach g. 7 m. 42,

CZWARTEK — 3 CZERWCA.
Erazma B. W,

Wsch. sł. g. 2 m. 50 —  zach. 7 m. 43,

PIĄTEK —  4 CZERWCA.
♦ Serca Jezusowego.

Aleksandra B. M., Franciszka i S atu mirry. 
Wsch. sł. g. 2 m. 49 — zach. g. 7 m. 45

SOBOTA —  5 CZERWCA.
Bonifacego B. M., Walerii M.

Wsch. sł. g. 2 m. 48, —  zach. g. 7 m. 45

ZM dR  ZIÓŁ LECZNICZYCH
W ostatnich czasach, dzięki no* 

wym odkryciom i jadaniom nauko­
wym nad składem i działaniem roślin  
leczniczych, daje się zaobserwować 
w cafym św iecie wzrost zainteresowa 
nia dołam i oraz nawrót do leczenia 
się środkami roślinnymi.

Nie jest to rzecz nowa. Już w sta 
rożytności było rozpowszechnione le 
cznictw o ziołami. Istniały wówczas 
rozlegle plantacje roślin leczniczych, 
najwięcej przy klasztorach.

W  ostatnich czasach na skutek  
popytu zwiększa się, /. roku na rolk, 
powierzchnia pod uprawą ziół w Pol 
sce. Prócz roślin leczniczych upraw  
nycn, w ielkie znaczenie ma zbiór ziół 
dziko rosnących. Szczególnie Wileń- 
szczyzna posiada rozległe obszaTy ob 
fitujące w zioła lecznicze dziko rosną 
ce. Rąk roboczych też tn nie brak —■ 
W iele rodzin wiejskich znalazłoby po  
żyteczne zatrudnienie przy zbiorze 
ziół dziko rosnących.

W maju, czerwvU i lipcu m ożna  
zbierać: korę dębu, kruszyny białej 
wierzby, ponadto kw iat konw alii, 
przewrotnik, b luszc/yk ziemny, toboł 
ki (pastusze sum ki), kacankę żółtą, 
bratki polne, kwiat bzu czarnego, liś 
cie m ącznicy garbarskiej, kwiat lipy, 
płaltlki kwiatoiwe bławatka, połonicz 
nik gładki, babkę węskolistną, liście 
inlka czarnego, liście czarnej porzecz 
ki, piołun, trawa —  źubrówka, tysią  
C7nik, pnm ula żółta, skrzyp polny, I

płatki pokrzywy głuchej, dziurawiec, 
suszone jagody poziomeik, m alin i' 
czarnych jagód, bzu czarnego, spo­
rysz i inna.

Na terenie W ileńszczyzny prowa* 
dzą skup ziół leczniczych Bazar Prze 
m ysłu Ludowego w Nowogródku ora . 
Towarzystwo Opieki nad W sią W i­
leńską w WUnia (Nowo-W ilejka, u l. 
Połocka 12). W  instytucjach tych  
m ożna otrzymać wskazówki i porady 
jak zbierać izioła.

Skup ziół prowadzą prócz tego  
różni prywatni kupcy w Baranowi­
czach, Święcianach, Głębokim, Ku- 
rzeńcu i innych m iejscowościach. 
_______________________________ K. P.

Z w ię k sze n ie  w y w o zu  
trzo d y  do Niem iec
Na terenie woj. wileńskiego i no­

wogródzkiego odbywają się obecnie  
zakupy trzody chlewnej na organizo­
wanych w tym  calu spęuach. Zakupio 
na trzoda wysyłana jest do Niemiec 
Przy zalkupie na wywóz do Niem iec 
staw iane są dość wysokie wymagani* 
co do wartości towaru —  toteż kupo  
wanc są tylko wieprze j młode Świn 
ki.

Zakupy w maju są znacznie wyż 
sze niż w m iesiącu poprzednim gdyż 
przewidziano w maju zakup 2000 
sztuk 'nierogacizny. Najwięcej żywca  
skujDiije się w woj. nowogródzkim.

NIEDZIELA, dn. 30 maja 1937 r. 
Program ogólnapoIskL

14.00 „W szystkiego po trochu1* — au d y ­
cja dla dzieci; 15.00 — „Aiudycja d la  w si11;
16.00 — M uzyka ludow a; 17.00 — Powszech 
ny T eałi W yobraźni: słuchowisko „Jak  Ja­
siek  o  Pyrtołow om  dusyokę z diabłem  tańco  
■wal"; 18.00 — „Verbum no bile" — opera w 
ejdnym  akc ie St. Moniuszki, T ransm isja  z 
T ea tru  na w yspie w Łazie.iukach; 19.20 — 
„Na Dzień M atki11 — pogadanka.

Radio wileńskie.
8.40 —8.50 —- In form acje rolnicze dla Zieirr 

^ółnocno-W schodnich ; 13.00 — 13.10 — W 
perspektyw ie tygodnia, fełlieton W andy Boye;
14.20 — 15.00 — „B rązow i ludzie11 — audy­
cja  słow no-m uzyczna: 20.00 — 20.10 — Aud" 
eja świetlicowa: „Nasze sźkoły zaw odowe11 
pogadanka dr W ładysław a Aroimowicza; — 
20.10—20.35 — .W ieczorynka11 w' wyik. zer: 
połu  „K askada11 23.05— 23.50 — Koncert ży- 
•zeń (płyty):

PONIFDZIALEK. dn. 31 maVi 1937 r. 
B iogram  ogólnną olski.

16.00 — '.'/Niceo o ryżu ze śm ietaną — więcej

o ryżu  bez n ie j"  —- pogadanka. 16.45 — Go
ścinność w daw nej Polsce — felieton; 17 50 
Polskie sieci n a  A tlantyku — pogadanka;
21.45 — Bitwa o Chorążatnkę — opjiw iada 
nie

Radio wileńskie,
12.15—-12.25 — Chwilka społeczna; 15.10 

— 15.15 — Życie k u ltu ra ln e  m iasta i prow in- 
rp ;  18.00—18.10 Z naszego k ra ju : „Drogi w 
N cw ogródczyźnie11 — pog.;

M TOREK, dn. 1 czerwea 1937 r.
Program ogólnopolski.

16.00 — Audycja d la  dzici: Czynu jc-.st 
tw ój ta tu ś ’ — O grodnikiem 11. 16.45 •— Droga 
do Burkutiu — odczyt; 19.00 — „Dwaj złodzie 
je 11 — skecz. 19.15 — W spółczesna pieśń róż 
ry c h  narodów ; 21:45 — Bitwa o chorążankę 
— opow iadanie  (II cześć).

Rad:o  wileńskie.
18.10 —• 18.20 — Chwilka litew ska w języku 
polskim ; 18.20— 18.40 — Fryderyk  W ielki ja 
ko kom pozytor (płyty);

ŚRODA, dn. 2 czerwca 1937 r.
Program ogólnopolski.

,2.15 — Zgoda buduje  niezgoda ru jnuje

pog.; 16.00: W śród  włoskicih po lonołdów —- 
j szkic literacki. 17.50 — „Stulecia a lfabetu  

Morsflae — pogadanka; 21.45 ■— „B itw a o 
C horą iankę11 — opow iadanie (111 cz.).

Radio wileńskie.
12.15— 12.25 — Chwilka w języku litew ­

skim ; 18.20— 18.30 — Niewidomi o sobie — 
! pogadanka zbiorowa. 19.45— 19.35 — Skrzyń 
i ka m uzyczna — prow adzi S tanisław  W ęsław 
1 dki.

CZWARTEK, dii 3 czerwca 1937 r.
Progzanr ogólnopolski.

i 16.00: „Czerwiec11—pog. d la  dzieci starsz. 
j 16.45 — K onstancja Ł ubieńska11 — odczyt.

19.10 — „L ajkon ik11 suita poetycko muzycz 
| n a ' 20.00 „Siissy11 — opere tka  w 3-ch ak tach :

22.00 — „Bitwa o C horąiankę" — opow iada 
nic (IV);

| Radio wileńskie,
i 15.10—15.15 — Życic ku ltu ra lne  m iasta

i nrow incji; 18 0 0 —18.10 — Chwilka litew ska 
w języku litew skim . 18.20— 18.30 —- Typy
i oryginały „O Bolesławie Bałzulkio.wiozu1"— 
felieton Jerzego W yszom lrskiego;

P ló TEK, dn, 4 c z e n w i 1937 r.
Prog-am ogólnopolski, 

j 16.45 — Złołe gody Polskiego To­
w arzystw a H iistorycznego —■ odczyt.

17.50 — Nasze drzew a: „Cis" — pogadamkfc
21.45 — Bitwa o Ghorążamkę — opowdad tnM 
(dokończenie).

Radio wileńskie.
12.In— 12.25 — Pogadanka rolnicza. — 

.Sztuczne pastw iska11 — wygł. R om uald W ęt 
j kowtez; 13.50— 14.00 — Mała skrzyneczka 
, L isty  dzieci z  m iasta om ów i ciocia Hi la.—
1 15.10— 15.15 — Życie ku ltu ralne rmasia i pro 

w incji; 18.20—-18.30 — Dokąd i jak jechać*4 
pog tu rystyczną prow adzi Eugeniusz Piotr© 
wicz;

SOBOTA, dn. 5 czerwcu 1937 r.
Pi ograni ogólntm dskL

16.00 — Słuchowisko d la  dzieer „O ka- 
prynśej królewnie i sprytnym  szew ­
czyku1’; 17.50 —- „T orfow iska nad Wartą" —* 
pogadanka; 19.00 — Audycja dla Polaków  * 
zagrauicy: „L atarn ik"; 21.45 — Nowości li­
terackiej.

Radio wileńskie.
12.15— 12.2-5 — Pogadanka luźna. „Wtl 

rnarain w P oznaniu11 felieton Jarosław a Nie 
cieckiego-; 15.00—45.10 — Na zielouej arenie 
- -„Człowiek i słońce11 felieton W ładysław*  
Lr.udyna. 15.15—15.45 — A udycja dla wszya 
tkich „Ludzie samo In i “ napisał A ntoni Go lu ­
bić w; 18.00—-18 40 — N abożeństw o z OatreJ 
Bram y;
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Roln H płacze i płaci
Płacz i płać —  oczywista podatek do 

•chodowy. O  tle podatek gruntowy i sa 
"urzędowy są stałe co do wysokości, tak, 
te rolnik wie ile rocznie ma do zapłace- 

ia, o tyle nie jest pewien jakiej wyso­
kości wypadnie mu zapłacić podatek do­
chodowy. Tutaj bowiem jest możliwość 
bardzo wielu niespodzianek, które zależę 
flie tyle od wysokości dochodu ile od 
-twykłego przypadku.

Przypadkuwość przy wymiarze podat­
ku dochodowego szczególnie jest dot­
kliwa dla droonych płairn.kow tego podał 

ku, którzy nie mogę skutecznie bronić 
swoich interesów Płatnik osięgajęcy wiel 
Kiś dochody zazwyczaj prowadzi rachun 
Nowość, za pomocą które] ma możność 
wykazania faktycznie osięganego docho­
du, a tern samem uzyskuje wymiar od do 
chodu rzeczywistego, aczkolwiek i tutaj 
me zawsze z tym w>miarem jest w po- 
rzędku. Natomiast płatnik nieprowadzęcy 
achunkowości jedynę obronę przed nie- 
usznym wymiarem ma przed komisję od 

Woławczę.

Sama nazwa wskazuje, że „Komisja 
'odwoławcza'1 jest niejako swego rodzaju 
«nst ncję, przed którę rozsłrzygaję się losy 
płatników, pokrzywdzonych przez władze 
'"'Ymiarowe. Tak musiałoby być lecz nie­
stety tak nie jest. A  nie jest z całkiem pro 

ei Przyczyny, wynikajęcej ze składu rze 
czozr.awców, powofanych z pośród płatni 
‘ podatku dochodowego. Nie wymie­
niając po imieniu ani członków komisji, 
arii nazwy Izby Skarbowej, przy której 
•ona urzęduj ^  gdyż, to jest mniej ważne, 
■prawdopodobnie taki sam lub zbliżony 
tdo tego skład komisji można by znaleźć
•w wielu Izbach Skarbowych, wystarczy
stwierdzić, że w skład Komisji Odwoław  
■'"zej, decydującej o wysokości podarku 
"tlocnodowego z rolnictwa, wchodzę
^ ró c z  dwuch rolników: jeden restaura ■ 
?ori jeden garbarz, jeden adwokat i je­
den właściciel nieruchomości miejskiej.
Niewątpliwie, że każdy z tych członków 

otnii, może mieć odpowiednie kwalifi 
fcacje na biegłeqo, lecz tylko we właśoi 
*YV? otu zawodzie. Natomiast wielce węt- 
Pliwym jest, by restaurator, garbarz, adwo 

°t i kamienicznik mogli być biegłymi w 
ł  resie 9ospodarsfwa rolnego.

2 całą słanowczościę można stwier- 
“ c, *e wszyscy ci panowie biegłymi nie 

s3. a udział ich w Komisji Odwoławczej 
a jest bynajmniej przypadkiem, lecz 

zgodny z ordynację podatkową, kłóra 
*V.e Przew"dujn specjalnego składu korni 
*1' f poaatku dochodowego z rolnicłwa 
oraz innych Komisyj dla innych branż. Ko 
“•'■sja odwoławcza dla wszystkich płafm-

podatku dochodowego jesł jedna —  
w tern >ęk.

Wyobraźmy sobie urzędowanie takiej 
Wnsji w wypadkach gdy rolnik odwoła 

*ię od wymiaru, czy to na skutek klęski 
'< rzY gradobicia. Zresztę gdyby 

tylko biegli z pośród płatników podufku 
uielii zadecydować o tern w jakim stop­

niu zmienił się dochód podatnika, 
■sorawe mogła być załatwiona z półbiedy. 
Oprócz głosu i niemiarodajnej opinii 'bie 
głych v Komisji reprezentowany jesł 
czynnik urzędniczy, a sę nim Przewodni­
czący  Komisji (urzędnik skarbowy) oraz 
fełerenci podatkowi, wyspecjalizowani 
w swoim zawodzie. Powszechnie zna*ią
SSł .rzecZiJ iak wielki wPfyw na decyzję 

-Kornieji ma osoba Przewodniczącego, któ 
tego autorytet jest tak wielki w stosunku 

' biegfyr.h będących także płatnikami 
podatku, że sprzeciw jego woli praktycz 
nie nie istnieje. Zresztę sprzeciw ten nie 

°  P°rny'lenia jest także i ze względu 
na cefachowość biegłych w zakresie 
°Podatkowania rolnictwa —  o czym mó­
wiliśmy.

Jak informuję rolnicy nieodosobnione 
sę Wypadki niesłusznego opodatkowania. 
n' mniejszy jest płatnik poaatku docho­

dowego tern większa istnieje możliwość 
niesprawiedliwego opodatkowania, dlafe 
go, że mały płatnik p-aktycznie nie jes* 
w stanie oronić się przed niesprawiedli­
wym wymiarem.

Notowane są wypadki, kiedy urzędy 
skarbowe kwalinkują do opodatkowania 
rr Iników, którzy prawnie nie podlegają 
opodatkowaniu w zakresie podatKU do- 
choaowego. Ze względu na odległość i 
koszty przejazdu do miejsca urzędowania 
Komisji Odwoławczej (izby Ska/bowej) 
drobny płatnik podatku dochodowego 
musi zrezygnować z osobistego stawien­
nictwa celem obrony przed niesprawiedli j 
wym wymiarem. Koszty przejazdu pozba | 
wiają drobnego płatnika możności osobi i 
stsj obrony, a nie fachowy skład Korni 
sji nie daje mu obrony zastępczej, tak, że 
drobny płatnik „płacze i płaci".

Z pośród wielu już niejednoKrotnie 
poruszanych środków zaradczych można 
wymienić dwa, które napewno będą sku­
teczne: pierwszy to wprowadzenie do Ko 
misji odwoławczej dla spraw podatku do 
chodowego z rolnictwa właściwych rze 
czoznawców z poś.ód rolników oraz dru 
yi •— wprowadzenie odpowiedzialności 
urzędników, którzy niesprawiedliwie i bez 
pc-dstawnie wymierzają podatek płatni­
kom. Obserwator.

to Mii w mm krain?
—  Wicewojewodę wileńskim zosta! 

mianowany dotychczasowy naczelnik wy 
działu samorządowego wileńskiego urzę­
du wojewódzkiego p. Józef Rakowski.

—  Głębokie będzie miało liceum i
buduje w iyrri celu specjalny gmach. —  
23 bm. odbyło się uroczyste poświęce­
nie kamienia węgielnego pod ten nowy 
gmach.

—  Posadzono 1400 drzewek wzdłuż 
ulic Wilejki, co bardzo upiększy ło p o ­
wiatowe miasto.

—  Pielgrzymka studentów z całej 
Polski wyjeżdża ^0 maja do Częstocho­
wy, by złożyć tam hotd N. M. Pannie na 
Jasnej Górze.

—  Wdowa po Drzymale, kióry nie­
dawno umart, a w swoim czasie bohaier 
sko bronił swojego kawałka ziemi przed 
Niemcami otrzymała dożywotnią pensję 
w kwocie 300 zt. rocznie.

—  Żydzi ogłosili strajk protestacyjny 
przeciwko wypadkom w Brześciu n/Bu­
giem, (o czym pisaliśmy w poprzednim

numerze). Strajk miał trwać w dn, 24 m« 
ja od godz. 12 do 2. A  jednak więKszoić 
sklepów żydowskich w tych godzinach 

| uprawiała handel.f
— Dużo wściekłych psów pojawiło

się wskutek gorąca w Warszawie. Wiela 
ludzi zostato pokąsanych i wciąż nowo 
osoby zgłaszają się ao Zakł. Pasreurow 

i skiego, aby brać zastrzyki od wściekliz 
! ny, bo tylko te zastrzyki mogą człowieka 

pokąsanego przez wściekłego psa uraio 
! wać od śmierci.

—  Wspólnicy Doboszyńskiego, któ­
rzy napadli na posterunek policji i stare 
s*wo w Myślenicach stanęli onegdej

; przed sądem w Krakowie. Sam zaś Dóbr* 
szyński będzie sądzony o-Jdzielnie, jako 
najbardziej odpowiedzialny przez SąH 
Przysięgłych w Krakowie w czerwcu br„ 
ba II llIM" il

Ko bit: ta — [;apitaitem 
lotnictwa

Prawosławny odpust w Zyrnwkach
W dniu 20 bm. w Żyiowicach odby 

wał się doroczny odpust prawosławny 
w zw!ązku ze świętem cudownego obja 
wienia obrazu Matki Boskiej Żyrowickiej.

Na odpust przybyli J. E. Ks. Biskup 
Giodzieński Sawa oraz kilkudziesięciu du 
chownych prawosławnych i pątnicy w iloś 
ci około 20 tysięcy osob z rożnych miej 
«rowości oowiatu Słonimskiego oraz z po 
wiatów sąsiednich. Procesje religijne przy 
były m. in. z powiatów: baranowic-
kiego. nieświeskiego, stołpeckiego, no- 
■ i a o n a m j a M i M i H B H B

wogródzkiego, wołkowyskiego, prużań 
skiego i kosowskiego. 21 bm. J. E ks. 
biskup Sawa odprawił uroczyste nabożeń 
sfwo i wygłosił podniosłe kazanie.

Ilość pielgrzymek wciąż wzrastała, nad 
chodziły jeszcze pielgrzymki z odległych 
miejscowości.

W  dniu 20 bm. E. Biskup Sawa podej 
mował obiadem obecnych w Żyrowicach 
przudstawicieli władz państwowych i du 
chowiieńsfwo przybyłe na odpust.

m m m m m m aam m am sm

Ogłaszajcie s:ę w „Głosie Ziemi“
„Głos Ziemia dociera do najbai' dziej oddalonych m iejscowości w  na­

szych województwach i czytany jest pizjez wszystkich, dlatego wszelkie 
ogłoszenia o kupnie, sprzedaży ziem i, inwentarza, poszukiwaniu pracy i 
wszelkie inne, NAJLEPIEJ JEST UMIESZCZAĆ W  GAZECIE TYGODNIO­
WEJ „GLOS ZIEMJ“. Ogłoszenia przyjmowane są według Zamieszczo­
nego cennika, lub na podstawie osob nego poi ozum ienia.

Zdjęcie nasze przedstawia iotniczką 
niemiecką p. Hannę Reitsch, kłóra otrzy­
mała niedawno z rąk ministra lotnictw* 
Rzeszy niemieckiej zaszczytny tytuł kapi­
tana lotnicłwa. Jest to pierwszy wypadek 
otrzymania takiego tytułu przez kobieią- 
H M W BW  MB88W B H W B  — B— t

©
Na zł.
Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł.
złote słow am i:

gr-

Odbiorca:

Gazeta 'Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

P oczta : Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-.

"i

(podpis przyjmującego) :

DOWÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

Na zł.

O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa  
„Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty..

( p o d p i *  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y ^ l n e k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

wyciąć wydrukowany tuta] blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższe] poczcie 60 gr. 
za kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zt. odrazu za cały rok.
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I

WtatizMerz
PIKIEL

V'i.uo, wielka 7. Tel. 11-55
S u k n a

F u t r a
B ła w a t

Ceny niskie — prosimy przekonać się

na ■Łfi
i

f f i

i f i
f f i
f f i

Centrala Spółdzielni Rolniczc-Handlowych
W W I L N I E

Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmianie, PifsuasKlego 19
(dojazd furmanek od ul. Cichej)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treściwe, 
jak otrąby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup I sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych I mniejszych.

Koedukacyjne Kursy Maturalne
z  p ro g ra m e m  g im n a z jó w  p a ń s tw o w y c h  

im . „Kom isji Ed u k a cji Warod!.**
w Wilnie, ul. Benedyktyńska nr. 2 (róg Wileńskiej)

przyjm ują zapisy  do w szystkicn klas gimnazjalnych.
System  półroczny. Zakres: m atura starego i now ego typu. 
W ydzia ły : Humanistyczny i m atem atyczno - przyrodniczy. 

Lekarz szkolny, pracow nia chem., fizyczna i przyrodn. — na miejscu 
K anceiarja K ursów  czynna od  10— 12 i 16—20 pp. prócz niedz. i świąt

Z prawami szkół państwowych Prywatne Męskie
G I N N A / T J U N  K U P I E C K I E

Stowarzyszenia Kupiów i Przem. Chrzęść, w Wilnie,
Hi. Mickiewicza 18, tel. 4-23, gmach B-cl Jabtkowsklch.

Do kl. I-ej przyjmuje się uczniów w wieku 13 — 17 lat, którzy u tończyli 6 klas 
szkoły powszechnej oraz złożą egzamin wstępny z polskiego, matem, i geografii.

BI L W B C V !
Wspólnym solidarnym wysiłkiem możecie polepszyć 

swój byt.
Organizujcie się w spółdzielniach t. J. w Kasach Stefczyka, 

spółdzielniach mleczarskich I rolniczo-handlowych.
Kasy Stetczjrka okazują roin kom pomoc kredytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun­
kach, utronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy.

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy sam i rolnicy będą
0 nie d b a ć :

a) w y b ie rać  na zaw iad o w có w  lu d z i b ez w zg lęd n ie  u czc iw y ch
1 d b a ły ch  o  d o b ro  o g ó ln e . M ajątek i dobre imię Kasy, to w spólne 
dobro nietylko jej członków , ale wszystkich m ieszkańców danej oko- 
łicy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem 
Kasy Stefczyka,

b) sp łacać  re g u la rn ie  zac iąg n ię te  w K asie S tefczyka p o ży c zk i 
i d b ać  by to  sam o  czy n ili inn i. Kto zaniedbuje swe zobow iązania, 
jest społecznym  szkodnikiem  i powinien być z K asy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wsKutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c) zab ieg ać , by  w o ln y  p ien iąd z , z n a jd u ją c y  s ię  na  w si, 
w p ły w a ł do  Kasy S te fczy k a  w p o stac i w k ład ó w  o szc zęd n o śc i. 
O szczędności wiejsnie nie powinny uciekać ze wsi do miejskicn 
instytucji oszczędnościow ych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym  rolnikom, złożony zaś w Kasie m iejskiej trafi przede 
wszystkiem  do rąk bogatych kupców i fabrykantów ,

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j Central­
nej Kasie Spółek Rolniczych.

r,eni9:.r^ 5 < 0 nagród
można zdobyć na wielkim konkursie radiuu ym dla wsi
NAGRODY:
Żywy inwentarz (konie, krowy, niero­

gacizna, drób) radioodbiorniki lampowe 
bateryjne, gramofony, Komunalna Kasa 
Oszczędności Warszawa-Powiat, Zgoda 7 
ofiarowała 5 książeczek oszczędnościo­
wych z wkładem 25 zł. każda, worki cu­
kru, zboże na zasiewy, 25 kompletów na­
sion i 5 kompletów drzewek owocowych, 
komplety fachowych książek rolniczych, 
50 słuchawek radiowych „Duofon" daję 
cych odbiór audycyj bez odbiornika, 100 
kos elektrycznie hartowanych Bruna i 50 
aparatów do golenia z nożykami „Grom" 
50 kompletów nasion warzywnych I pastę 
wnych, 30 prenumerat kwartalnych czaso 
pisma „Antena".

Udział w konkursie może wziąć każ 
dy mieszkaniec gminy wiejskiej. Każda 
gmina wiejska, jako jednostka adminlstra 
cyjna, gromada wlejłka, świetlica, lub 
dom ludowy, organizacje społeczna na 
terenie wsi.

WARUNKI KONKURSU:
Należy wśród swoich sąsiadów pozys-

V|npn r«m

-•spnupajzojfAłsti -JN

AJB|do pyô OCJ * Mk.
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kać nowych abonentów Polskiego RaoJn 
do 1 czerwca 1937 r.

Wypełniony wykaz należy przesłać 
POLSKIE RADIO, Warszawa 1, Mazowle 
cka 5. „Wielki Konkurs Radiowy dla Wsi", 
najpóźniej do 15 czerwca 1937 r.

Wykaz nowopozyskanych abonentów 
Polskiego Radia musi zawierać:

1) Imię i nazwisko uczestnika konkur
iu,

2) dokładny adres,
3) Nr. abonamentu radiowego,
4) Urząd pocztowy zarejestrowania j - 

boname fitu.
5) Ogólną ilość pozyskanych abonen­

tów,
6) Imię i nazwisko nowopozyskaneęc 

abonenta.
Druczki konkursowe można ofrzyntaó 

bezpłatnie w Urzędach Gminnych lub w 
Rozgłośni Wileńskiej Potartego Radia.

1 CZERW CA KOŃCZY SIĘ TERMIN 
NADSYŁANIA ZGŁOSZEŃ NA WIELKI 

KONKURS RADIOWY DLA WSI.
Do Polskiego Radia napływają z ca­

łej Polski liczne zgłoszenia uczestników 
Wielkiego Konkursu Radiowego dla Wsi 
który był przedmiotem olbrzymiego zam 
teresowania szerokich rzesz ludności wie) 
skiej. Konkurs polegał na zjednaniu jak 
największej liczby nowych abonentów r* 
dla.

Kto zdobędzie jedną z 500 cennych 
nagród —  obecnie trudno jeszcze ptie  
widzieć. Dotychczas jednak na pierwsze 
miejsce wysunęła się jedna z organi^acyj 
wiejskich, która zjednała przeszło 70 no­
wych abonentów.

Wielki Konkurs Radiowy dla Wsi trwać 
będzie jeszcze parę dni —  od 1 czerw­
ca rb., a listy ze spisem nowo zjednanyci- 
abonentów można nadsyłać aż do dnk 
15 czerwca pod adresem: Polskie badlo. 
Warszawa I, Mazowiecka 5 „Wielki Kort 
kurs Radiowy dla Wsi".

Szczegółowych infcrmacyj o konkur 
sle udzielają sekretarze gmin wiejskich 
I sołtysi.

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  
Dgłoszenie tabeleryczne

Ń 7 a 1 m m .:  w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za lek s iem  (układ 8-nrio szpaltowy) — 40 gr. Za d ic b n e  za w y n z  25 g» 
ne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca c [ 2 5  %  dio ie j .  Specjalne życzenia wymagają c s c b n ę g o  porozumienia sic

.Wydawca i Redaktor Stanisław OcJlauicL* - Pnea>ebutt. D ru k arn ia  „Znicz" W ilno, B iskupa B andursi Jego 4


